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Przegląd Polityczny.
Podkom itet komisyi szkolnej Izby wyższej w Ra­

dzie państwa ukcńczył już narady nad nowelą do 
ustawy szkolnej. .Minister oświaty bar. Conrad i 
inspektor krajowy szkół byli na posiedzeniu obe­
cni. Dnia 13 b. m. zbiera się pełna komisya ce­
lem wysłuchania sprawozdania podkomitetu.

„Czeski klub" odbył dnia 8 b. m. swoje doro­
czne zgromadzenie, na którem odczytano sprawo­
zdanie z czynności roku ubiegłego. Jest to, jak 
wiadomo, stowarzyszenie polityczne, do którego 
należą wszyscy staro cjescy deputowani do Rady 
państwa i posłowie sejmowi, do którego jednak 
każdy należeć może, kto podziela zapatrywania 
stowarzyszonych. W sprawozdaniu tern wymienio­
no jako zdobycze' polityki czeskiej: ’reformę wy­
borczą i uniwersytet czeski. Jakkolwiek powie- 
dzianojtam dalej, iż Czesi jeszcze wiele innych mają 
życzeń, to przecież przyznać należy, że rok prze­
szły nie był jałowym i o to, czego nie osiągnięto, 
nie można winić deputowanych. Nie ch tdzi o to, 
aby złamać opór przeciwni aa, a rząd także nie­
zbyt jest ochoczy do spełnienia życzeń Czechów; 
wszelako, chociażby nawet łatwo było robić mu 
opbzycję, ilekroć ważnemu jakiemuś żądaniu za­
dość się nie stanie, to jednak nie trzeba zapomi­
nać o następstwach. Wówczas bowiem dzisiejsza 
większość byłaby rozbitą, każdy tego rodzaju sojusz 
byłby zakwestyonowany, a przyjście wiernokonsty- 
tucyjnjch do steru stałoby się możliwem. Dopóki 
ta możebność nie będzie zupełnie wykluczoną, 
klub pod pewnym względem jest skrępowany i 
nie może zrobić kroku, który w danych stosun­
kach mógłby się stać fatalnym. Wybrany przewo­
dniczącym Zeithammer miał mowę, w której po­
wiedział te charakterystyczne i ważna słowa: „Po­
pierając politykę wewnętrzną rządu, przekonani 
jesteśmy, że jest to dla nas koniecznością, popie­
rać równocześnie kierunek teraźniejszej polityki 
zagranicznej".

Sejm węgierski rozpoczął onegdaj posiedzenia, 
przerwane wskutek feryj świątecznych.

W Wiedniu ustała wreszcie zmowa zecerów, któ­
ra trwała dwa miesiące i dotknęła najznaczniej­
sze wiedeńskie firmy drukarskie.

What next? Oto pyta ie, które obecnie po po­
grzebie Gambetty zadają sobie wszyscy, którzy 
zajmują się wewnętrznemi sprawami francuskiemu. 
W tam bowiem pytaniu streszcza się tamtejsza sy- 
tuacya. Znany paryski korespondent JV. fr. Presse za­
stanawia się również nad kwestyą spadku polityczne­
go po Gambecie, i kolejno przechodzi możliwych kan­
dydatów, którzyby po nim objąć mogli kierownictwo 
stronnictwa republikańskiego. Zdaniem owego kore 
Spondenta,posiadaFrancya trzy osobistości, nadające 
się do odegrania tej roli. Najpierw prezes dzisiej­
szego gabinetu p. D u c l e r c .  Znany on jest jako 
praktyczny, rozsądny, pracowity człowiek, którego 
charakter pojednawczy umie usaw&ć trudności 
z drogi. P. Duclerc zbyt jednak krótko zajmuje 
się polityką, aby już teraz mógł zostać naczelni­
kiem stronnictw republikańskich, których fnzya 
ma nastąpić niebawem. Zanim jednak nastąpi to 
połączenie, pozostanie p. Duclerc u władzy, a są 
ludzie, którzy utrzymują, ża to jeszcze długo po­
trwać może. W istocie byłoby to niebezpiecznym 
eksperymentem, gdyby wywrócono obecny gabinet, 
nie mając człowieka, któregoby wielkie, połączone, 
świadome swych celów stronnictwo było gotowe 
popierać bez żadnych zastrzeżeń.

Drugą osobistością jest p. Juliusz Ferry .  Cho­
ciaż w kwestyi głosowania z list walczył on na 
noże z Gambettą, pod względem przymiotów jest 
on najbardziej do niego podobnym. Nie jest oh 
wprawdzie tak świetnym mówcą, nie posiada tego 
południowego, ciepłego, porywającego tempera 
tnentu, co Gambetta — przeciwnie Ferry jest uoso­
bieniem chłopskiej prostoty; ale równie jak Gam­
betta zmierza on prosto do celu i jak Gambetta 
jest on człowiekiem władzy, który nie waha się 
rzucić w danej chwili rękawicy swoim przyjacio­
łom. Z nim najchętniej poszłaby wielka część 
Union Ripublicaine. Ferry musiałby jednak być 
pewnym absolutnego poparcia ze strony większo­
ści, zanimby objął rządy; bo z takimi przeciwni­
kami, jak prawica i Clemenceau, łatwo mógłby 
upaść.

Trzecią osobą, jest p. F r e y c i n e t .  Jest on zau­
fanym mężem Prezydenta Rzeczypospolitej. Dy 
styngowany, grzeczny, gładki, pojednawczy, zo­
stający w najlepszych stosunkach z dyplomacyą 
europejską, wyborny mówca i tęgi pracownik. Cze­
go mu jednak brak, to inieyatywy, decyzyi i!siły 
do agitacyi, a szkodzi mu także i to, że nie zasiada 
w Izbie, lecz w senacie. Dla niego musiałaby do­
piero być stworzona nowa sytuacya parlamentarna. 
W politycznych kołach uważają za najkorzystniej­
szą kombinację polegającą na połączeniu tych 
dwóch ludzi Ferrego i Freycineta, a nawet w tym 
kierunku odbywają się narady, które niezawodnie 
doprowadzą do rezultatu.

Zadaniem więc najwyższego dygnitarza Rzeczy­
pospolitej będzie, wybrać stosowny moment i roz­
począć akcye. P rezydent jest obecnie uznanym przez 
wszystkich naczelnikiem Republikanów, a śmierć 
Gambetty nadała mu wielkie znaczenie. Dopóki 
Gróvy wywiera wpływ decydujący, tak długo nie 
potrzebuje Francya obawiać się przewrotów na 
wewnątrz i komplikacyi na zewnątrz. Zgon Gambetty 
jest olbrzymią stratą dla Rzeczypospolitej. Śmierć zaś 
Gróvego byłaby w tej chwili katastrofą dla niej.

Senator C h a l l e m e l - L a e o u r  postawił na po­
siedzeniu grupy Union Ripublicaine senatu wnio­
sek, aby wydano rodzaj manifestu do kraju, któ- 
ryby go uspokoił co do skutków śmierci Gambetty. 
Wniosek ten został przyjęty.

Nord. allg. Ztg zamieszcza następujący tele­
gram z Petersburga: „W sprawie ugody z Kuryą 
rzymską potwierdza się, że biskupi internowani 
w latach 1862 i 1863 wolni będą in partibus. 
Zamianowanie świeżych biskupów utnożebni obsa­
dzenie probostw." Wyraz in partibm  tłómaczy Ger­
mania w ten sposób, że wolno będzie internowa­
nym dotąd biskupom gdziekolwiek zamieszkać, 
z wyjątkiem dawnych ich dyecezyj. O innych 
koncesyach z jednej lab drugiej strony nie wspo­
mina telegram, zdaje się więc, że cały dotychcza­
sowy rezultat rokowań ogranicza się do wymie­
nionych w nim trzech punktów: uwolnienia inter­
nowanych biskupów, zamianowania nowych i ob­
sadzenia probostw.

Przedwczorajsze posiedzenie parlamentu niemie­
ckiego obudzą przez to tylko pewne zajęcie, że 
się na niem, po raz pierwszy w tej kadencyi. zja­
wił książę Bismark. Kanclerz nie przybył jednak 
w celu wzięcia udziału w toczącej się dyskusji, 
bo ta odbywając się jedynie celem rozstrzygnięcia 
kwestyi, czy ze względów sanitarnych wypada 
zakazać sprowadzania szynek wieprzowych z A- 
meryki, nie mogła go zbyt mocno obchodzić. Za­
żądał jednak głosu, ale tylko, aby zaprosić depu­
towanych z nadreńskieh prowincyj na konferencyę 
która się jeszcze tego samego wieczoru odbyła u 
niego w celu obmyślenia najkorzystniejszego spo­
sobu użycia sumy 600,000 marek, przeznaczonej

przez cesarza na zaopatrzenie w najgwałtowniej­
sze potrzeby życia dotkniętych powodzią.

Koło polskie w Berlinie, poparte przez" centrum, 
postawi niebawem w sejmie pruskim wniosek, aby 
w szkołach Wielkiego Ks. Poznańskiego i innych 
dzielnic polskich pod zarządem pruskim zostają­
cych, nauka religii udzielaną była w języku pol­
skim, aby język polski wogóle więcej uwzględnia­
no w szkole, wreszcie aby nauczyciele klas niż­
szych w szkołach wyższych^ do których przewa­
żnie Polacy uczęszczają, znali dokładnie język pol­
ski. Mimo skromnych żądań, jakie zawiera, wnio­
sek ten spotka się zapewne, jak wszystkie po­
przednie, z żywą opozycją, nieprzyjaznych żywio­
łów w Izbie i znaną już niechęcią rządu.

G l a d s t o n e  w liście do lorda R o s e b e r r y  
pisze, że lekarze zakazali mu bezwzględnie po­
dróży do Midlothian. Znakomity mąż stanu wyra­
ża ubolewanie % tego opóźnienia, i wyraża na­
dzieję, że wkrótce będzie mógł przybyć do Mid­
lothian.

Już po napisaniu naszych uwag o Rosyi, 
natrafiliśmy na artykuł Pester Lloyda o tym 
śśamym przedmiocie, ale w duchu zwykłego 
fu nas optymizmu, gdy sądzimy o tem pań- 
jstwie. Pester Lloyd , zbyt to ważny organ, re­
prezentant zbyt ważnego, bo głównego czyn­
nika w monarchii (t. j. Węgrów), byśmy 
z nim nie przystąpili do dyskusji, z której 
tylko dobre mogą być skutki.

Pester Lloyd w anarchii i korupcyi Ro­
syi widzi bezwładność Caratu, a zatem i 
bezpieczeństwo dla Europy.

Zgoda, jeśli o obecnej tylko chwili jest 
mowa. Tak jest w c h w i l i  o b e c n e j , Ro- 
sya nie jest groźną, Francya zdezorgani­
zowaną, i dlatego jesteśmy zupełnie bez­
pieczni, i mimo wszystkich wyzywań Sko- 
belewów i t. p., mimo pogłosek o kolejach, 
fortyfikacyach i t. d., nie wierzymy, aby Ro- 
sya o napadzie myślała. Wie ona dobrze, 
jakieby fatalne dla niej wojna w obecnej 
chwili miała skutki. Francya jej żadną nie 
będzie pomocą. Niemcy i Austrya, razem 
połączone, nietylko opór postawią, ale w sa­
mo serce ugodzą. W razie klęski rosyjskiej 
(a klęska niechybna), jakież dla Rosyi na­
stępstwa ! Utrata ziem polskich i przyłącze­
nie ich do Austryi, wyparłoby Moskwę na 
zawsze z Europy, z Zachodu. Austrya, po­
zyskawszy taką potężną podstawę, mogłaby 
ze spokojem spoglądać na rozwój naturalny, 
normalny kwestyi Wschodniej, na samo­
dzielność ludów zabałkańskich. Niemcy po­
zbyłyby się zmory Panslawizmu i miałyby 
dwie Słowiańszczyzny, katolicką i schyz- 
jmatycką, jak Francya przez wieki rozumnie 
starała się utrzymać dwie Germanie (kato­
licką i protestancką); pozbyłyby się także 
zmory francuskiej revanche, bo, wróciwszy 
do sił kiedyś, Francya znalazłaby się zu­
pełnie zdezoryentowaną, wśród szachownicy 
europejskiej radykalnie zmienionej, bez wi­
doku jakiegoś aliansu. Kto w ie , czy i ta

utopia ogólnego rozbrojenia nie miałaby 
szansy stać się prawdą natenczas?...

To wszystko sprowadzićby mogła Rosya 
przedwczesnym atakiem; wie ona to do­
brze, i dlatego będzie dbała o utrzymanie 
pokoju— i dlatego zgadzamy się z Pester 
Lloydem , że nam nateraz i z tej strony*. ża­
dne niebezpieczeństwo nie grozi.

Alp w życiu narodów lata są tylko chwi­
lami. Rozważmy rozwój normalny, natural­
ny, jaki będzie za parę lustrów, pod koniec 
np. XIX wieku. Wszak to nie długo! A 
nie robimy tu żadnej polityki konjektural- 
nej: rachujemy się tylko z nieodzownemi 
pewnikami.

Otóż Rosya przejdzie kryzys obecną i 
stanie się silniejszą niż kiedykolwiek, lu­
dną, bitną, patryotyczną, bo o patryotyzmie 
rosyjskim nikt nie wątpi (stwierdzonym on jest 
przez historyę. Attrakcya na ludy naddunaj- 
skiei zabałkańskie niewątpliwa, nieprzeparta, 
ogromna.

Francya także znajdzie rząd, człowieka, 
którego potrzebuje, siłę. Ileż razy ten na­
ród upadał i dźwigał s ię ! Czem był za wo­
jen angielskich? czem za czasów Ludwi­
ka XV ? czem za rządów Ludwika Filipa ? 
A jednak jak zawsze potem zajaśniał siłą 
i potęgą!

Alians [tych dwóch państw wtedy będzie 
wskazany, nieunikniony, a i Włochy przy­
stąpią do niego, bo im o Tryest, o Trenti- 
no więcej chodzi, niż o Nizzę. Czyż prze­
ciwko tym trzem podoła alians niemiecko- 
austryacki, jeśli wtedy w niespożytej nawet 
pozostałby sile? Czyż Słowianie dunajscy i 
zabałkańscy nie będą także pomocą dla 
wroga? Czy wtenczas Niemcy będą miały 
drugiego Bismarka? Wielcy mężowie nie 
zwykli po sobie następować bez przerwy; 
gdy po Richelim przychodzi tylko Mazarin. 
już i to za wielkie i niezwykłe uchodzi 
szczęście. . . .

Bezpieczeństwo, którego używamy, spo­
czywa na c h w i l o w e j  słabości R osji i 
Francyi, i na życiu Bismarka—  Będziemy 
wdzięczni Pester Lloydowi, jeżeli nam trwal­
sze wskaże rękojmie. . . .
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Powoli zaczyna się i u nas ożywiać ruch przed­
wyborczy sejmowy, a mam tu na myśli nasz okrąg 
Przemyśl- Jarosła w- Jaworów-Mościska i powoli wyła- 
niajasięj aż kandydatury na krzesła poselskie. O ile 
mógłem zbadać sytuacyę, jest w mieście Przemy­
ślu, od którego jako największego zaczynam, na u- 
stach wszystkie h imię kandydata, który nie sam 
się stawia, lecz którego kandydaturę poważne o- 
bywatelstwo postawić zamierza, a to Dra Aleksan­
dra Dworskiego, obecnego burmistrza. Dr Dwor­
ski był trzechkrotnie z Przemyśla posłem do Ra­

dy państwa, gdzie znakomite oddawał usługi de- 
legacyi, to też gdy z powodu niemożności zupeł­
nego zaniedbania znacznego biura adwokackiego, 
zmuszonym był złożyć mandat, powszechnie żało­
wano tego ubytku pierwszorzędnej siły do pracy 
około dobra kraju. Przez niedługi przeciąg czasu, 
w którym jest burmistrzem, wprowadził Dr Dwor­
ski ład w stosunkach gminnych i w magistracie, 
które za jego poprzednika Dr Waygarta znajdowa­
ły się w największem rozprzężeniu i pokazał wiel­
ki dar organizacyjny i gospodarczy. Dotychczaso­
wy, kilkakrotnie wybierany poseł i poprzednik Dra 
Dworskiego w burmistrzowstwie Dr Way gar t, u- 
tracił w Przemyślu dawny swój wpływ, a co wię- 
cćj jeszcze, mir u poważnego obywatelstwa i mie­
szczaństwa, a do tego przyczyniła się głośna w swo­
im czasie sprawa propinacyjna miasta Przemyśla, 
która oparła się ongi o Wydział krajowy, a w któ- 
rćj Dr Waygart dziwną odegrał rolę. Kto wie, 
mówią powszechnie w Przemyślu, czy nie ta spra­
wa była powodem, iż Dr Waygart jako zastępca 
członka Wydziału , powołany na zastępstwo Dra 
Smolki, zamiast jego referatu, miał przydzielony 
sobie referat szupaśnietwa. W każdym razie ta 
okoliczność odd^ałała deprymująco na wyborców 
przemyskich, zauważających słusznie, iż trzecio­
rzędne, a co do liczby inteligencyi ze wszystkich 
mniejszych miast galicyjskich najwyżćj stojące 
miasto, powinno być reprezentowanem w Sejmie 
przez posła, któremuby inne w danym razie po­
wierzano referaty. Walka wyborcza będzie zape­
wne bardzo zaciętą, gdyż Dr Waygart ma mię­
dzy przedtnieszczanami dość licznych zwolenników, 
życzących sobie powrotu jego wpływu, a niezado 
wolonych z dzisiejszego stanu spraw gminnnych.

W kuryi mniejszych posiadłości bezwątpienia 
kandydować będzie dotychczasowy poseł hr. Kru- 
kowiecki z Aksmanic. Jest on bowiem między 
włościanami nadzwyczaj popularną osobistością, 
do czego s?ę sposób jego występowania niemało 
przyczynia. Ze strony ruskićj dotąd nie posta­
wiono jeszcze kandydatury, przynajmafćj o nićj 
nie nie słychać. Za poprzednich wyborów bywał 
kandydatem świętojureów znany X. kan. Juzy- 
ezyński. Jakkolwiek nie zaprzeczam hr. Kruko- 
wieckiemu najlepszych chęci, to jednak nie mogę 
go uważać za inną s.łę w Sąjmie, niż negatywną, 
za taką bowiem dał się on w kraju poznać, to 
też dziwię się, iż dotąd nikt nie skłonił ks. Ada­
ma Sapiehy, najpopularniejszćj u okolicznych wło­
ścian osobistości, do ubiegania się o wybór w ku­
ryi małych posiadłości. Zdaniem mojem, podobne 
odsuwanie się od spraw publicznych jest u osób 
ztradycyą rodową Sapiehów, choćby tylko małym 
błędem. Z tego punktu widzenia należałoby przed­
stawić tę rzecz ks. Adamowi, a sądzę, iż skło­
niłby się do wzięcia udziału w pracy dla kraju.

W Jarosławiu głos ogólny wskazuje hr. Włady­
sława Badeniego, dotychczasowego posła, jako je­
dynego możebnego i pożądanego kandydata, któ­
rego działalność w sprawach dotyczących dróg 
krajowych uznać muszą nawet nieprzyjaciele tegoż 
posła. Z mniejszych posiadłości niezawodnie wyj­
dzie hr. Stefan Zamoyski prezes tamtej szćj rady 
powiatowćj, obywatel używający ogólnego miru 
w najdalszych okolicach.

W Mościskach i Jaworowie podniesiono nato­
miast kandydaturę dwóch nowych osób na polu 
naszego życia politycznego i to osób uprawniają­
cych do nadziei, iż gdyby weszły do naszego Sej­
mu, byłyby tam wyborną siłą. Temi osobami są 
br. Stanisław Stadnicki, wiceprezes mcściskićj ra­
dy powiatowćj, prezes okręgowego oddziału tow. 
gospodarczego i p. Józef Skarbek Borowski czło­
nek centralnego komitetu towarzystwa gospodar­
skiego i delegat tegóż w komitecie dla spraw cho­
wu koni, a zarazem i delegat tow. kredytowego.

Ze  świata naukowego.

Alph. De Candolle. Origine des plantes eultivśes. Paris 
1883. Bibliotheque scientifique internation ale, vol. XLI1I, 

str. VIII i 377.

Ktoby teraz zobaczył puste, nagie, zmrożone zie­
mie Spitzbergu i wysp sąsiednich, ten nie mógłby 
uwierzyć, że kiedyś by ła to  kraina, jeżeli już nie 
mlekiem i miodem płynąca, to jednak posiadająca 
klimat daleko cieplejszy i wilgotniejszy, niż południo­
wa Francya ma go dzisiaj. Tak jednak jest w rze­
czywistości. Wielka księga kamienna, na której 
przyroda potężnym rylcem kreśli dzieje swej prze­
szłości, księga paleontologiczna skamielin,, czyli od­
cisków roślinnych, jakie zebrano przed niewielu 
łuty na tym podbiegunowym lądzie, nie pozostawia 
pod tym względem żadnych wątpliwości.

Zamiast potężnych sagowców i drzewiastych pa- 
proci, o wiotkich, lekko i wdzięcznie osadzonych 
liściach, rostują tam dziś nikłe, drobne, ledwo na 
kuka tygodni w roku budzące się z zimowego le- 
targu zioła.

Co za potężna zmiana!
Ale ta potężna różnica flory nastąpiła bez ża­

dnych gwałtownych przewrotów, odbyła się powoli, 
satuym biegiem czasu i idących w ślad za nim 
rod8n kłimatycznyeh i innych czynników przy-

Czasu było tylko potrzeba. Czas jestto rzeźbiarz 
powolny, ale niestrudzony. „Dla przyrody —  po­

ddział Lamarek —- czas jest niczem, nigdy nie 
ł e i przeszkodą: przyroda ma czas zawsze na swe 

8iug>, czas służy jej jako środek bez końca, z po- 
dzie? «tÓree° w^twarzi najmniejsze i największe

W tym razie potrzeba go było tyle, że liczyć 
go można tylko setkami wieków.

,, dybyśmy się teraz znajdowali na jakiejś tak 
o egłej gwiaździe, że do niej światło, od ziemi

odbite, dochodzi dopiero w jakie 6 czy 10 tysięcy 
lat, i mieli teleskop, któryby pozwolił dojrzeć jej 
roślinną powłokę, to widzielibyśmy ją dziś, jaką 
była przed temi tysiącami lat i również niemogli- 
byśmy łatwo uwierzyć, że to nasza ziemia, tak 
różny przedstawiłby się nam widok jej roślinności 
od tego, który dziś mamy przed sobą.

Zmiana ta jednak, tak zdumiewająca nietylko 
w krajobrazie, ale nieraz w całej roślinnej powło­
ce pewnych części powierzchni naszej ziemi, za­
szła nie skutkiem tych samych^ co w poprzednim 
wypadku, czynników.

Tym razem zmiany te, tak gwałtowne i potę­
żne, że je przewrotem mianować się godzi, spro­
wadził człowiek. Stworzył je, w tak krótkim sto­
sunkowo czasie, od chwili, kiedy z koczowniczego 
sposobu życia przeszedł do rolnictwa, zajął się 
uprawą roślin i ich rozprzestrzenieniem na po­
wierzchni ziemi.

Zmiany ta, do czasu, w którym stanęła pirami­
da Gizeh, nie miały swego kronikarza, a i od tej 
epoki wzmianki daleko są więcej lakoniczne i 
rzadsze, niż zapiski średniowiecznych mnichów na 
marginesach tablic wielkanocnych robione.

Można powiedzieć bez przesady, że do drugiej 
połowy bieżącego stulecia nikt nie pomyślał o za­
jęciu się kwestyą pochodzenia roślin uprawnych.

To, co Linnó w swych pismach w drugiej poło­
wie zeszłego wieku pod tym względem podaje, 
jest po większej części mylne, czy niedokładne.

Mógł też słusznie Aleksander Humboldt, jeszcze 
w r. 1807, w swym słynnym Essayu O geografii 
roślin, powiedzieć: „Źródło, pierwotna ojczyzna ro­
ślin najużyteczniejszych dla człowieka, które to­
warzyszą mu od najdawniejszych czasów, jest ró­
wnie niezbadaną tajemnicą, jak siedliska domo­
wych zwierząt."

Dopiero w r. 185.5 wydał Alfons de Candolle 
pomnikowe dzieło w dwu tomach: GSographie 
botanigue raisonnóe, którego jeden rozdział zaj­
mował się rozwiązaniem tej kwestyi. Od tego cza­
su pojawiło się całe mnóstwo prac botanicznych, 
sprawozdań podróżników i wiadomości archeolo­
gicznych, które rzuciły na rzesz tę nowe światło. 
Podnieść zwłaszcza wypada H e m  Die P fiam enl

der Pfahlbauten (Zurich 1865) i Dr, Bretschnei- 
dera- On the study and value of Chinese botani­
cal works ltd. (Foochoo 1870?), jako najważniej­
sze. Śledząc ciągle za ruchem naukowym na tym 
polu, zbierając ze wszech stron potrzebne mate- 
ryały i mając pod ręką jeden z największych ziel­
ników na świecie,* obrobił De Candolle powtórnie 
ten temat i zamiast skromnego rozdziału dzieła, 
powstała teraz osobna książka, która przed nieda­
wnym czasem opuściła prasę, i z której zdajemy
tu sprawę. , .

Rzecz cała podzielona jest na trzy części. Pier­
wsza zawiera wiadomości wstępne i o metodzie 
badań. Druga ma za przedmiot studya nad gatun­
kami pod względem ich pochodzenia, od pierwszych 
czasów ich uprawy, oraz najważniejsze daty jej 
rozszerzania się. Trzecia obejmuje zestawienie i 
wyniki całości. Pierwsza i ostatnia część zajmują 
zaledwie po 20 stron, kiedy pośrednia wypełnia 
całą resztę, przeszło 350 stron druku.

Przejrzymy książkę w tym samym porządku.
Człowiek jest z natury próżniakiem; praca to 

zdobycz cywilizacyi. To też w pierwotnym stanie 
pracuje tylko przymuszony, a historya rozwoju 
ludzkości uczy, że zanim doszedł do rolnictwa, 
był długo myśliwym i rybołowcą. Istnieją też o- 
kolice ziemi tak szczęśliwe, obdarzone takiemi ro­
ślinami w dzikim stanie, żs wszelka niemal praca 
staje się dla człowieka zbyteczną. Dość przypo­
mnieć świat podzwrotnikowy z bananem, czy 
chlebowem drzewem, Araba z jego palmą, da­
ktylową, a nawet w Europie mieszkańca Korsyki, 
dla którego kasztanowe lasy starczą za wszelkie 
ogrody i uprawne pola.

Zapewne i w tych razach człowiek zaczyna od 
łupienia tego, co napotka na polowaniu, z czasem 
dopiero rozpina swój namiot, pod cieniem owoeo- 
dajnej palmo7, czy stawia chatę pod chlebowem 
drzewem; wreszcie potrzeb.-., zmusza go zastępować 
stare rośliny ncwemi okazami i tym sposobem 
staje się już hodowcą, Ztąd widać, że trudno o- 
znaczyć właściwą chwilę., w której jakaś ladzka 
społeczność staje się rolniczą, a tem samem i 
czas, w którym pewna roślina zaczyna być hodo­
wana.

Czy roślina będzie wogóle hodowaną, to zależy 
przedewszystkiem od jej wartości. A czy rozsze­
rzy się na znacznym obszarze ziemi, o tem roz­
strzyga klimat, z którego pochodzi, i czy da się 
w innym uprawisć. Łatwiej dająca się hodować, 
a przedewszystkiem pożywniejsza roślina wypiera 
w bardzo krótkim czasie inne, choćby dawniej 
w pewnym kraju uprawne. Tak uczy nas historya, 
że pszenic®, kukurydza, batat, proso, tytuń i inne, 
zwłaszcza roczne rośliny, rozprzestrzeniły się w 
przedhistorycznych czasach bardzo prędko. Że po­
łudniowa Azya, Egipt i Mezopotamia, niektóre o 
kolice Afryki i Ameryki stały się od dawna ko­
lebką ludzkich spółeezeństw, to zawdzięczają wła­
ściwym sobie roślinom, ryżowi, pszenicy i jęczmie­
niowi, prosom, kukurudzy, ziemniakom i batatom. 
Przeciwnie ludność całej północnej półkuli w Azyi, 
Europie i Ameryce wobec nieprzyjaznego klimatu 
i braku właściwych tym okolicom roślin, któreby 
były wybornemi roślinami uprawnemi, bardzo pó­
źno straciła charakter koczowniczy i wzięła się 
do uprawy. Wreszcie Australia i Patagonia mają 
klimat jeszcze mniej przyjazny, a z roślin tubyl­
czych zaledwie jakiś lichy nowozeelandzki szpi­
nak (Tetragonia), i do przybycia Europejczyków 
pozostały też w stanie dzikim.

Różne więc przyczyny składają się na uprawę 
roślin i ich coraz dalsze szerzenie się. Ztąd w ró­
żnych okolicach świata początki kultury bardzo 
różne. Dalej, niż źródła historyczne starczą, sięgać 
naturalnie nie możemy, a najdawniejsze, jakie 
znamy pod tym względem, znajdują się w pira­
midzie Gizeh, gdzie wyryta jest uprawna figa, co 
nas cofa wstecz zaledwie o jakieś 5000 lat. Jest 
to naturalnie niczem wobec rzeczywistego wieku 
roślin, które istnieją dziś w uprawie.

źa  początkiem uprawy sięgać więc możemy za­
ledwie w tak niedawne względnie czasy, ą w pra­
cy tej nastręczają nam się wielkie trudności; to tóż 
wszystkie środki muszą być w ym celu spożyt­
kowane, nietylko botanika, a’y zarówno archeo­
logia i paleontologia, history* i języko aawstwo.

Punktem wyjścia musi być natursLie botanik®. 
Rozstrzyga ona rzees od w tych wszystkich 
wypadkach, kiedy może orzec st anowczo, te  r&

wna roślina, którą hodujemy, znajduje się gdzieś 
w dzikim stanie. Tak np., ponieważ agrest i po­
rzeczka rosną po naszych lasach, zdała od ludz 
kich mieszkań i pól uprawnych, przeto możemy
0 nich twierdzić na pewno, bez dalszyeh badań, 
że są tubylcami naszej ziemi. I tu jednak należy 
być ostrożnym. Nieraz bowiem obcą roślinę rozsie­
wają ptaki, zjadając jej jagody i rozrzucając nasio­
na zdała od miejsca, gdzie rosła, albo zwierzęta 
ssące roznoszą czepne nasiona na swej sierści; 
tak np. rzepień kolczasty zaczyna od lat kilku­
nastu razem z stepowem bydłem wędrować z wy­
brzeży Czarnego Morza aż pod Warszawę i wypie­
ra nawet na przyehaeiach odwiecznych tam mie­
szkańców. W takich razach stare książki botani­
czne, tak zwane Zielniki, w których opisywane 
są rośliny zarówno pospolite, jeżli nie wymienia­
ją tej, o którą nam chodzi, dają świadectwo, że 
to przybysz i każą nam szukać inną drogą czasu
1 okoliczności, wśród której roślina dostała się tu 
z właściwej sobie ojczyzny. Gdyby nie takie źró­
dła, nigdybyśmy nie przypuścili, że kilka naszych 
dziś najpospoliszych chwastów jest amerykańskie­
go pochodzenia. Z tego widać, że chcąc przesą­
dzić, czy roślina nie jest zdziczałą, trzeba wyszu­
kać jej ojczyzny. W tym celu badamy, gdzie się 
ją spotyka na kuli ziemskiej, a następnie, z po­
mocą literatury botanicznej staramy się określić 
bliżej miejsce, z którego początkowo wyszła.

Dla roślin, które są od wieków w uprawie, o- 
znaczenie ich bliższej ojczyzny jest niekiedy nie­
zmiernie trudne, i w takich razach cała literatura, 
przedewszystkiem historyczna, musi dostarczać bo­
tanice pomocy. Z niej wiemy, jakie stosunki łą­
czyły w starożytności rozmaite narody, z niej bie­
rzemy daty pierwszych podróży morskich, rzuca­
jące odraza światło na drogę, którą pewna roślina 
mogła się dostać do Europy. Nieraz akta sądo­
we i zapiski w starych miejskich księgach są po­
żądaną wskazówką. Niema tam nieraz nie, jak  
wzmianka np. taka, z r. 1596 następującej treści:

»Nie nowina migdały w PoSsee. są *sa wielu 
miejscach w sadach, gdziekwitaą a- roazą.azw ła- 
szoza u Jego M. Fana Krakowskiego m  Tarno­
wie, gdzie bardzo obfici® rc4zą;s Nr* tej podete-
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ślub p. Kazimierza O ż o g a, b. prezesa Czytelni Aka­
demickiej, z panną Maryą K a m i ń s k ą .

—  W alne zgromadzenie członków Towarzystwa 
bratniej pomocy kelnerów odbędzie się 12go b. m.
0 godzinie H ej w nocy we własnym lokalu przy 
ulicy Wiślnej w domu p. Rettingera.

— Samobójstwo. Wczoraj o godzinie l le j  wie­
czorem Maryan Ludwik M., lat 18 liczący, odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru pod L. 18 przy 
ulicy Kanoniczej. Przyczyna samobójstwa niewia­
doma. Dr Szeuter, przywołany natychmiast, skonsta-' 
tował śmierć nieszczęśliwego, którego zwłoki odwie­
ziono do kliniki.

— Wiadomości z kraju. Gmina S t o j a n ó w ,  
w powiecie kamioneckim, kupiła za radą proboszcza 
X. Sochackiego las za 18,000 złr.. Teraz wezwał X. 
Sochacki nauczyciela miejscowego p. Góreckiego, 
aby nauczył włościan cerkiewnego z nut śpiewu; 
chór składa się już z 40 osób i dobrze śpiewa. —  
T a r n o p o l s k a  zaś rada gminna podniosła subwen- 
cyę dla miejscowej szkoły żydowskiej do 2400 złr.
1 postanowiła udać się do sejmu o dalszą zapomogę, 
pod warunkiem, aby wykład w tej szkole odbywał 
się w języku polskim, pragnąc w ten sposób zni­
szczyć chajderyj^— Rada powiatowa T r e m b o w e l -  
s k a  założyła d. 29 grudnia r. z. kasę Oszczędności 
w Trembowli, a Rada gminna Trembowelska pod­
niosła pensye swoim urzędnikom, polepszająo ich 
byt materyalny odpowiednio do dzisiejszych stosun­
ków. —  W K l i m k o w e a e h ,  w powiecie Zbara­
skim, właściciel dóbr p. Franciszek Czerniakowski 
założył prywatną szkołę wiejską, do której przeszło 
40 uczniów dziennie uczęszczać m oże, oraz biblio­
tekę wiejską. —  Rada gminna w K a ł u s z u  zreor­
ganizowała straż ogniową ochotniczą, założyła kasę 
pożyczkową z kapitałem 11,000 złr. i kasę Oszczę­
dności z kapitałem 3000 złr., oraz uchwaliła d. 29 
listopada r. z. założyć niższe gimnazyum realne. —  
Wiadomości te podaje Samorząd i Ominą.

— Gazeta Lwowska wczorajsza donosi: Z powodu 
słabości hr. Romanowej Potockiej.,, nie będzie dziś 
reaepcyi u Państwa Namiestnikowstwa.

—  W e środę wieczór zakończyła żywot docze­
sny w Oporo wie, w W. Ks. Poznaóskiem, Paulina 
z hr. Łubieńskich referendarzowa Morawska, w 93 
roku życia swego. Pogrzeb odbędzie się w ponie­
działek.

—  Rabunek poczty. Z Nowego Sadu donoszą
2 b. m., źe poczta wozowa między Rumą i Csalmą 
została w drugie święto Bożego Narodzenia zrabo­
waną, i pocztylion wraz z eskortą zamordowanym. 
Wóz pocztowy, który wiózł z sobą 16,000 złr., wy­
szedł o godzinie 5 zrana z Rumy i miał o i l  godz. 
przybyć do Csalmy. Ponieważ to nie nastąpiło, za­
telegrafował poeztmistrz do Rumy, chcąc eię do­
wiedzieć o przyczynie opóźnienia. Doniesiono mu, 
że poczta wyszła w zwykłym czasie, co go spowo­
dowało do zawiadomienia o tam władzy. Natych­
miast wyruszyła sądowa i policyjna komisya i wkró­
tce napotkano stojący w polu we wsi Jasko, powóz 
pocztowy. Pocztylion był wprawdzie nakoźle, lecz z roz­
trzaskaną głową i przestrzeloną piersią, również 
jak eskortujący żołnierz, któremu kilka strzałów 
przedziurawiło pierś i czoło. Nieopodal od powozu 
leżała skrzynka pocztowa, z której zrabowano 10,000 
w banknotach i 6000 w złocie; listy i pakiety by­
ły rozrzucone na ziemi. Podejrzanym jest o zbro­
dnię oddalony ze służby sługa pocztowy, który się 
zarzuconego mu czynu uporczywie wypiera.

— Samobójstwo. Wielkie wrażenie sprawiło w ko­
łach szlachty rzymskiej, wiernej Watykanowi, samo­
bójstwo hrabiny Moroni, małżonki oficera szlaoheo- 
ckiej gwardyi papieskiej. Zamieszkiwała ona z mężem i 
dziećmi pałac rodzinny przy ulicy Monserrato i u- 
legała od lat kilku atakom epilepsyi. W dniu 3-im 
b. m. udała się hrabina do Watykanu i otrzymała 
posłuchanie u papieża. Dnia następnego wstała o 
świcie, u lała się do pokoju, którego okna wycho­
dziły na ulicę, uklękła przy oknie i rzuciła się 
w tej postawie na bruk. Portier pospieszył jej 
pierwszy z pomocą i wraz z zawezwanym służącym 
zaniósł ją do mieszkania, gdzie się znajdował hra­
bia, nie domyślający się nieszczęścia, jakie go spot­
ykało. O godzinie 10 wyzionęła hrabina ducha, wo­
łając: Moje dzieci! moje dzieci! N/sezczęśliwa po­
zostawiła sześcioro dzieci: trzech chłopców i trzy 
dziewczęta. Chociaż przekroczyła już rok 40, ucho­
dziła hrabina Moroni za jedną z najpiękniejszych 
kobiet w Rzymie.

— Z kroniki skandalicznej petersburskiej. Ku- 
ryer Petersburski donosi, że Pobiedonoscew, pro­
kurator świętego synodu i wszechpotężny faworyt

Cara, wniósł skargę o rozwód z swoją małżonką. 
Powodem tego były zbyt widoczne względy pani 
Pobiedonoscew, okazywane oficerowi marynarki, p. 
Baranowowi. Odkąd ten przeniesiony został do 
Niżnego Nowogrodu, jako prefekt, szydzono w wyż­
szych kołach petersburskich z częstych pielgrzymek 
tej damy do jednego z licznych klasztorów nowo­
grodzkich, co w końcu msłżonkowi otworzyło oczy, 
i ztąd ów proces.

  Kair I stycznia. W pierwszych dniach gru­
dnia r. z, umarł w tutejszym szpitalu europejskim 
X. Wincenty Jarmoliński, pochodzący z gubernii 
Mińskiej, wychodźca z r. 1863, od wielu lat zamie­
szkały w Egipcie. Jako misjonarz, ś. p. O. Wincenty 
przebywał jakiś czas w głębi Sudanu, nad Białym 
Nilem, lecz zabójczy klimat zmusił go powrócić do 
Kairu, dokąd przybył z zarodem choroby, która go 
miała przyprawić o przedwczesny zgon. Obdarzony 
wielką pracowitością i szczególną zdatnością do lin­
gwistyki, wyuczył się dobrze języków arabskiego i 
koptyjskiego, co mu dozwoliło wstąpić w poczet du­
chowieństwa koptyjsko-katoliokiego. Od trzech lat 
X. Jarmoliński, znany od krajowców jako „Abuna 
Mansur," czyli O. Wincenty, zarządzał obszerną pa­
rafią, położoną w górnym Egipcie, niedaleko da­
wnych Tebów. Calem sercem i aż do zupełnego za­
parcia się siebie poświęcony obowiązkom apostol­
stwa wśród zdziczałej i prawie tylko z imienia chrza- 
ściańskiej ludności tamtejszej, zacny kaptan zużył 
wkrótce w tern ciężkiem zadaniu ostatek nadwątlo­
nych już sił i zmuszony był w końcu szukać ra­
tunku dla adrowia w Kairze, gdzie go spotkał ko­
niec pracowitego i świątobliwego zawodu. Miła pro­
stota i niekłamana pokora łącsyły się w ś. p. X. Win­
centym z niemałym zasobem wiedzy i z najsiczy- 
tniejszemi cnotami ehrześeiańskiemi; miłosierdzie je­
go nie miało grenie, tak, że dla wspomagania bie­
dnych sam najczęściej cierpiał niedostatek. Jcdnem 
słowem, X. Jarmoliński godnie przedstawiał za ży­
cia w tych odległych stronach naród polski i du­
chowieństwo łacińskie, a pamięć jego, czczona od 
gromady powierzonej jego ojcowskiej pieczy, drogą 
pozostanie tym, którzy, znając go bliżej, mogli oce­
nić przymioty jego pięknej duszy.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Henryka Fleczyńskiego, za zamiar 
kradzieży; za pijaństwo 3 osoby.

Truskawieeki, stróż kolejowy, i Jan Woronik, sze­
regowiec 2ej kompanii, 66 batalionu obrony kra­
jowej, przytrzymali wczoraj w tutejszym dworcu 
Markusa Uranda i Szaję Wernera na kradzieży o 
buwia.

R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .
W s o b o t ę  13go: Stryj Sam, komedya W. Sar- 

dou.
W n i e d z i e l ę  14go: Złodziejka.

— Wystawi uieuibtsjssca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i e a e h  otwarta codziennie od godz. 
Ilej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę iń 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a b in et  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majitsj zwidzaó można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

—- Muzeum Tochniczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

— Dnia 10 stycznia pochmurno; term. od —6‘6 
doszedł do — 1*3 C. Barometr wraca w górę; o go­
dzinie 7ej rano d. 11 stan jego był 746'2 miilim., 
term. — 6'6 C. — Wiatr wschodni.

— W piątek 12go stycznia: ŚŚ. Honoraty i Arka- 
dyusza.

W iadom tM iei m riyn tj/e xn * , S4Ś6racMe> 
i m m kow e.

Z Akademii. Wydział historycmo-filozofiozny A- 
kademii Umiejętności odbył d. 10-go b. m. posie­
dzenie, na którem Senator Dr Konstanty Hoszow­
ski czytał wiadomość monograficzną o rezydencyi 
przy ulicy dawniej L e g a t s k i e j ,  teraz P o s e l ­
s k i e j ,  niegdyś Jana Chojeńskiego i Jędrzeja Lip­
skiego^ biskupów krakowskich (dziś hr. Heleny Hu- 
sarzewskiej).

Co do pierwszego Dostojnika, prelegent podał 
jego treściwy żywot na podstawie rozrzuconych 
w różnych dziełach i pismach wspomnień, doda­
jąc zaś nowe szczegóły z akt kapitulnych i innych 
historycznych źródeł, utworzył całość uporządkowa­
ną życiorysu tego znakomitego męża, o którym za-

Hr. Stadnicki dał się poznać krajowi z jak  naj- 
korzystniejszćj strony z okoliczności urządzenia 
zeszłorocznej wystawy w Przemyślu, o którćj.mówiąc 
mimochodem, obecnie, bo dopiero przed parn tygo­
dniami wyraził się tak pochlebnie kompetentny sę­
dzia, radca Exner z Wiednia wosobnćj broszurze, 
rozbieranćj następnie w N. f r .  Presse. Młody ten 
i gorliwy obywatel we wszystkich sprawach, gdzie 
się rozchodzi o dobro i dobrobyt krajowy, byłby 
znakomitym reprezentantem, gdyż m& on sąd bar­
dzo zdrowy i wytrawny, a co ważniej szem jeszcze, 
wiele wytrwałości i chęci do pracy.

Za p. Borowskim przemawia prócz tych samych 
zalet, jakie podniósłem u hr. Stadnickiego, a z któ­
rych dał on się zaszczytnie poznać na każdem 
stanowisku, na które powołało go zaufanie współ­
obywateli, jeszcze jedna ważna okoliczność. Nikt 
nie zaprzeczy, iż przy dzisiejszym składzie, jak  
z jednćj strony obowiązkiem naszym jest zwal­
czać agitacye pseudo-ruskie, a w gruncie rzeczy 
wrogie zarówno Polsce, jak  i samój Rusi, tak 
z drngićj strony jest krokiem politycznym starać 
się w okręgach, gdzie zamieszkują Rusini wybie­
rać takich posłów, którzy mają mir u Rusirów i 
jakich ciż nie uważają za nieprzyjaciół s?.ćj na 
rodowości, objawiającćj się osobnem narzeczem i 
obrządkiem. Otóż do takich osób należy p. Skar­
bek Borowski, to też  jak  się przekonałem na miej­
scu, kandydatura jego, gdyby ją  należycie poparto 
w komitecie centralnym wyborczym, a czego so­
bie życzy wielu znakomitych obywateli z tamtej- 
szćj okolicy, miałaby największe szanse powo­
dzenia. Nie w ątpię, iż komitet weźmie tę spra­
wę pod rozwagę i popierać będzie tych kandy­
datów, których powyżćj wymieniłem, opinia pu­
bliczna przez usta najpoważniejszych wyborców 
domaga się tego, pragnąc mieć takich reprezen­
tantów w Sejmie, którzy nietylko chcieliby, lecz i 
umieli być pożytecznymi. ^

Nie omieszkam donosić wam o dalszym prze­
biegu akcyi przedwyborczćj.

Lwów 10 stycznia.

(§§) Proszę o głos tym razem nie jako kore­
spondent doradzający innym, co czynić mają, lecz 
jako wyborca lwowski szukający rady, co począć 
należy wobec doprowadzonej do ostateczności kon- 
fuzyi i rozbicia się ogółu wyborców na kilka kół, 
komitetów itd. Najłatwiej nie głosować wcale, ale 
tego uczynić nie mogę, mając aż podwójny tytuł 
wyborczy: podatkowy i dyplomowy. Ten podwój­
ny tytuł wyborczy, to dziś nieznośny ciężar, to 
źródło skrupułów moich. Jak  popatrzę ca podatko­
wy arkusz płatniczy, to chętka zbierać musi gło­
sować za listą „Łączności i Zgody," która obaliła 
pożyczkę, odrzuca wszystkie inwestycye koszto­
wne i degraduje Lwów na stanowisko partykula- 
rza, a za to przyrzeka także zniżenie ciężarów do 
skromnej miary partykularnej. Z podszeptem ar­
kusza płatniczego staje jednak do walki dyplom 
mój, który powołując się na jednomyślność na­
szych organów opinii publicznej, protestuje prze­
ciw wspieraniu „ciemnoty" wykluczającej intelli- 
gencyę z reprezentacyi miejskiej.

Ani mój arkusz podatkowy, ani dyplom niem a 
racyi. Ktokolwiek zwycięży, „Łączność i Zgoda," 
przemysłowcy, realnościowi (domni) lub Koło po­
lityczne, w każdym razie Lwowowi grozi przy­
szłość partykularza, skoro nawet Koło polityczne, 
windykujące dla siebie rolę intelligencyi fa r  ex­
cellence, porzuca pożyczkę na uporządkowanie mia­
sta i podatkami od psów i czynszowników zamie­
rza łatać co pilniejsze dziury w bruku! Że Koło 
polityczne zapowiada wywieranie wpływu na polity­
kę itp., to dla kieszeni opodatkowanych stanowi 
właśnie złą wróżbę, bo jak  Rada miejska zacznie 
politykować, to pominąwszy ten nieprzyjemny de- 
spekt, że władza kompetentna pokasuje jej nie­
kompetentne manifestacye, dopiero wtedy dziury 
w bruku itp. pójdą w zapomnienie. Zresztą poli- 
fykowała także „Łączność i Zgoda" podczas osta­
tniej sessyi sejmowej, i jeżeli mnie pamięć nie myli, 
politykowała bardzo energicznie pod sztandarem 
podeptanych wrzekomo praw humanitaryzmu, wol­
ności słowa, autonomii itd., a przecież, jak  się po­
kazuje, żle się działo w dawnej radzie miejskiej. 
Jeżeli mój dyplom, jak  powiedziałem wyżej, za­
słania się dziś jednomyślnością organów opinii 
publicznej i uznaje, że obecna rada miejska skom­
promitowała miasto, to chyba zapomnieć musiał

o tem, co się działo podczas sesyj sejmowej, jak 
wówczas wysoko sta wiz ły w opinii tę samą radę 
miejską^ te same organa opinii publicznej! Wido­
cznie ktoś zbłądził, ktoś się pomylił, albo ktoś 
raz nieszczerze postępował, skoro nagle taka zmia­
na nastąpiła.

Jest jeszcze kilka stronnictw po za obu powy­
żej wymienionemi, jost przedewszystkiem komitet 
przemysłowców i rękodzielników, który posiada 
niejeden tytuł do sympatyi, a przedewszystkiem 
ten, że niczego nie ukrywa, cele swoje jawnie i 
doraźnie wypowiada, a chociaż nie wspomina ani
0 politycznej missyi rady miejskiej, ani o podżwi- 
gnięciu Lwowa, to jednak okazuje gotowość do 
uszanowania inteligencyi i jej pretensyj. Więc gło­
sować z tem stronnictwem? Kiedyż bo znowu gro­
zi niebezpieczeństwo, że zamiast z rękodzielnika­
mi i przemysłowcami pójdzie się ostatecznie ręka 
w rękę z krzykliwą „Łącznością i Zgodą," albo i 
zbezbarwnem i nk szczerem Kołem politycznem. Do­
tąd bowiem rękodzielnicy i przemysłowcy paktują 
na wszystkie strony a  nie myślą o samodzielnem 
działaniu agitacyjnem, kiedy tymczasem „Łączność
1 Zgoda" mało paktuje a  bardzo energicznie agi­
tuje po przedmieściach. A realnościowi czyli d o- 
mni? Wolałbym już zrzec się na kilka lat swego 
podwójnego tytułu wyborczego, aniżeli przyłożyć 
rękę do panowania stronnictwa, w którego wyo­
brażeniach b e z d o m n y  mieszkaniec Lwowa nie 
godzien żadnych względów, żadnej wygody ! Po­
zostają jeszcze urzędnicy, ale ci nie występują 
w agitacyi, jako korporacya, a w głosowaniu nie­
zawodnie w równej mierze zasilą „Łączność i 
Zgodę," rękodzielników i Koło polityczne.

Cóż tedy począć? Glosować samodzielnie? To 
nie wiedzie do celu, bo chodzi o wybór 100 osób, 
więc porozumienie się i zorganizowanie przed wy­
borem jest konieczne. Ale jest nadzieja, źe nieko­
niecznie wypadnie iść niewolniczo z jednem stron­
nictwem albo układać zupełnie nową listę 100 Kan­
dydatów. Wszystkie listy bowiem zawierać będą 
bo zawierać muszą pewne grono wspólnych kan­
dydatów, grono tych osobistości, bez których ponie­
kąd pomyśleć się nie da nowa Rada miejska. Niech 
tylko te osobistości wyjdą 25 stycznia z urny wy­
borczej, a zresztą niech się głosy rozstrzelą. Lepiej 
kilka razy wybierać, aniżeli wybrać wszystkich 
odrazu a żle. W uzupełniających wyborach jedni 
się zmiarkują, drudzy spokornieją, trzeci pójdą po 
rozum do głowy, że wtedy trafny kompromis bę­
dzie możliwy.

Jestto uwaga osobista, ekspektoracya nieszczęśli­
wego wyborcy, któremu sumienie obywatelskie ko­
niecznie każe głosować, nie wskazując przytem dro­
gi wyjścia. Chciałbym koniecznie wytrwać do 
końca tego listu w roli wyborcy tylko, gdyż nie­
bezpiecznie przemawiać w charakterze korespon­
denta. Jakikolwiek bowiem będzie rezultat dzisiej­
szej akcyi wyborczej w stolicy, to jedno jest pe- 
wnem, że cały wpływ i powaga prasy zostały 
złamane. Ogół wyborców dzieli się na różne stron­
nictwa, ale w tem wszystkie są zgodne, że „Ga­
zeciarzom" trzeba już koniecznie odebrać wszelki 
wpływ na wybory. Jako „gazeciarz" potrzebował­
bym tylko czarne nazwać białem a białe czarnem, 
aby osiągnąć efekt przeciwny w opinii masy wy­
borców. Przykrem jest to przyznanie się do nie­
mocy, ale nie należy rzeczy obwijać w bawełnę. 
Trzeba owszem zastanowić się poważnie, czem 
prasa zgotowała sobie taką klęskę stanowczą i u- 
pokarzającą, aby znaleźć środki do odzyskania 
dawnego wpływu. Byłbyto wdzięczny temat dys- 
kusyi dla zawiązanego tutaj stowarzyszenia dzien­
nikarzy, które za cel wytknęło sobie pielęgnowa­
nie moralnych i materyalnych interesów stanu 
dziennikarskiego i podniesienia powagi dzienni­
karstwa.

Wiedeń 10 stycznia.

(A ) Ostatni wybór uzupełniający do Rady miej­
skiej w Tryeście nie jest bez znaczenia, bo świad­
czy o niezłamanej dotąd tamże przewadze żywiołów 
ultra-włoskich. Znaczną większością głosów prze­
szedł kandydat progresistów, t. j. stronnictwa wło­
skiego, które przestrzega tylko najkonieczniejszych 
form legalnych, aby nie wpaść w kolizyę z kode­
ksem karnym. Usposobienie tam panujące wśród 
ludności włosko-patryotycznej przypomina stan na­
rodu podbitego, lub ciemiężonego, lub też ludu, 
który ciąży ku innemu państwu i wszelkich swo­

bód osiągniętych używa, aby dopiąć celów za gra­
nicą leżących. Narzekają tu często na rozmaite sy- 
stemata rządowe, na tego lub owego namiestnika, 
winiąc ich zą „grzechy" popełnione w Tryeście. 
Są to piękne frazesy. W konstytucyjnem państwie 
austryackiem niepodobna żadnego plemienia wy­
naradawiać, a zresztą wynarodowienie Włochów, 
jak  doświadczenia smutne uczyły, choćby siły ku 
temu nie brakło, byłoby rzeczą cokolwiek trudną. 
Pod względem stopnia kultury i cywilizacji, ^ r o ­
dowość włoska zajmuje w Austryi jeden z naj­
wyższych szczebli, a byłoby śmiesznością myśleć 
tylko o „germanizowaniu" Włochów. Skoro więc 
ta droga jest wykluczoną, pozostaje tylko droga 
swobody narodowej, droga współudziału Włochów 
austryackich w powszechnem życiu konstytucyjnem 
w Austryi. Ale i tą  drogą nikt nie zdobędzie so­
bie Włochów i nie zamieni ich na dobrych, pra­
wych i na wszelki wypadek pewnych i wiernych 
obywateli. Mądra sztuka rządzenia, koncesje i in- 
8tytncye rozumne zdołają tylko wpłynąć ńa wię­
kszy lub mniejszy stopień niezadowolenia, nie zaś 
na chęci inno - państwowe. Nietylko Irredenta i 
dzienniki służące Irredencie w samych Włoszech, 
ale w samym Tryeście wychodzą pisma włoskie, 
które — o ile to jest możebnem w granicach pra­
wem dozwolonych — dość jaskrawo szerzą swe 
zapatrywania w duchu powyższym,

Dość wskazać na artykuły dziennika tryesteń- 
skiego Indipendente z okazyi stracenia Oberdao- 
ka. Korzystając z tajnego niestety procesu woj­
skowego, przedstawiają Obercłanka w Tryeście i 
we Włoszech,, jako męczennika politycznego, gdyż 
dotąd nikt jeszcze nie miał sposobności przekonać 
się czarno na białem, jakich zbrodni dopuścił się 
Oberdank i do jakich sam się przyznał zamiarów 
zbrodniczych. Demonstracye nieustanne we Wło­
szech, przeciw Austryi i monarsze zwrócone, de­
monstracye pojawiające się we wszystkich prawie 
miastach i na wyspach włoskich, a przybierające 
nieraz większe rozmiary, dają wprawdzie rządowi 
włoskiemu sposobność do okazania swej lojalności 
i swych dobrych chęci dla A ustryi, ale mimo to 
zdolne są w sposób nader poważny zająć tutejsze 
koła rządowe. Jest to niewątpliwie symptom tem 
groźniejszy, o ile wielu z obecnych cichych lub 
jawnych zwolenników całego obrzydliwego ruchu 
anti-austryackiego we Włoszech już zasiadało w rzą­
dzie włoskim, a może w przyszłości znowu zasia­
dać będzie.

Młodoczesi z sumiennością i wytrwałością, go­
dną lepszej sprawy, nie pomijają żadnej sposo­
bności, aby siebie i naród fskompromitować. Ar- 
lekinada, jaką rozwinęli z powodu śmierci Gam- 
betty, mogłaby była Czechom zaszkodzić i rzucić 
cień na przymierze austryacko-niemieckie, gdyby 
ich w świecie jeszcze na seryo brano i gdyby Staro- 
czesi z pp. Riegerem i Zeithammerem na czele 
nie byli pospieszyli kłam zadać twierdzeniu młod­
szych swych braci, niestety ubogich na duchu, ja ­
koby oni reprezentowali opinię narodu czeskiego. 
Protest Staroczechów był prawdziwym czynem po­
litycznym, który zasłoni Czechów od niejednej za­
czepki i przykrości.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
b a k ó w  11 stycznia.

Aleksander Kraushar, utalentowany pisarz i ba­
dacz dziejów ojczystych, przybył dziś z Warsza­
wy i zabawi w Krakowie dni parę. W tych dniach 
opuściło prasy drukarskie najnowsze jego dzieło p. t. 
„Siedmiolecie Szkoły głównej Warsz. 1862 — 1869," 
o którem obszerniejszą wzmiankę wkrótce w piśmie 
naszem zamieścimy.

— Ślub Wczoraj o godzinie 6ej wieczorem od­
był się w kościele Ś. Barbary ślub p. Jana Ł o z i ń ­
s k i e g o ,  tutejszego zastępcy prokuratora, z panną 
Maryą H ay l l i n g - D e g e n f e l d ,  córką naczelnika tu­
tejszej dyrekcyi skarbowej oraz radcy dworu p. Leo­
polda H»ylling-Dogenfelda i Anny de Morawetz. 
Związkowi małżeńskiemu błogosławił X. kan. rektor 
Pelczar, przemówiwszy poprzednio do oblubieńców. 
W orszaku ślubnym, prócz wielu innych znanych o- 
sób, znajdowali się prezydent miasta Dr W eigel i 
prezydent Dargun. Orkiestra miejska odegrała mar­
sze przy wejściu i wyjściu z kościoła oblubieńców, 
a chór odśpiewał „Yeni Creator" i „Bogarodzico."

We wtorek odbył się w kościele Św. Piotra

czele każdej wytłoczona jest francuska jej na­
zwa tłustym drukiem, a w dalszym ciągu łaciń­
ska, czyli botaniczna, kursywą. Rzecz cała pisana 
bardzo jasno, jak  zwykle francuskie prace, bar­
dzo zwięźle, a nader liczne cytaty pozwalają ka­
żdemu iść do źródeł i wyrobić sobie sąd samo­
dzielny.

Jedyny zarzut, jaki możnaby zrobić tej części, 
byłoby, mojem zdaniem, uszykowanie roślin we­
dług systematu naturalnego. Właściwie nie wia­
domo, w jakim stało się to celu. Alfabetyczny po 
rządek w takiej książce byłby chyba właściwszy, 
tem bardziej, że ją  zapewne mało kto będzie czy­
tać od deski do deski, używając jej raczej za nie­
odzowne rade mecum w razie jakiejkolwiek wątpli­
wości.

Treść tego działu, fetórego szczegółów podawać 
naturalnie niepodobna, stanowi zakończenie książki, 
jej część trzecią.

Rozpoczyna ją  rozdział, w którym autor zestawił 
w tablicach wszystkie rośliny uprawne, z poda­
niem czasu, od którego są hodowane przez czło­
wieka i właściwej icb ojczyzny. Czas hodowli roz­
dziela autor ze względu na rośliny starego świata 
na trzy peryody. Pierwszy obejmujący mniej niż 
2000 lat, drugi przynajmniej tyle i trzeci sięga­
jący swerai początkami przynajmniej 40 wie­
ków. Podobnie postępuje z roślinami nowego świa­
ta. Najpierw rośliny, które zaczęto uprawiać po 
odkryciu Ameryki, dalej hodowane już w chwili 
odkrycia i najdawniejsze.

Zakończa część tę, a zarazem i książkę, rozdział 
drugi, obejmujący ogólne spostrzeżenia i wyniki, 
do których teraz przejdziemy.

Z pomiędzy 247 roślin uprawnych, dwu setek 
(193) dostarczył nam świat stary, 45 Ameryka, 
przynależność zaś 3, między niemi z pospolicie zna­
nych np. fasoli, do tej lub owej połowy ziemi jest 
wątpliwa. Tylko północne okolice dwu tych świa­
tów miały kilka wspólnych roślin, jak  szczypió 
rek, poziomka, porzeczka, kasztan i pieczarka, 
które zostały z czasem wzięte w uprawę.

Niektóre kraje są dziwnie pozbawione pożyte­
cznych roślin. Tak np. wielkie obszairy Zjedno­
czonych Stanów nie mają nic wyłącznie swojskie­

go, prócz bulw, któremi u nas karmią raczej trzodę 
chlewną, niż ludzi, i drugiej dyni. W Patagonii i 
Przylądku Dobrej Nadziei nie znajdujemy nic; 
w Australii i Nowej Zelandyi zaledwo lichy miej­
scowy szpinak ( Tetragonia) i jedno drzewo Eu- 
calyptusa.

Roślin najdawniej hodowanych wylicza De Can­
dolle ze starego świata 44, z nowego 5, z nieb 
połowa jest r o c z n y c h ,  tj. takich, które w prze­
ciągu roku kiełkują, rostnją i owocują. Z tego wy­
nik s, że ludzkie społeczeństwa uprawiały przede­
wszystkiem rośliny roczne, mniej drzewa i krzewy, 
najmniej rośliny trwałe. Jestto rzecz naturalna, 
w tym samym bowiem stosunku pozostaje i ła­
twość ich uprawy. A zarazem zastanowić się mo­
żna, że od 2000 lat nie odkryto ani jednej rośli­
ny, któraby mogła współzawodniczyć z takiemi 
mamutami uprawy roślinnej jak : kukurydza, ryż, 
batat, ziemniak, chlebowiec, daktyl, zboża, prosa, 
banan i soja.

Ciekawą jest też rzeczą, że dziś zmieniły się 
do niepoznania stosunki uprawy. Dawniej roślina, 
hodowana z korzyścią w ojczyźnie, rozchodziła się 
już dalej po szerokim świecie; dziś przeciwnie, to 
co wiek XIX dorzucił przedewszystkiem do poży­
tecznych roślin , drzewo chinowe i Eucalyptus, 
składają się naw ręez odwrotne zjawisko. Drzewa 
chinowe, tępione w amerykańskiej ojczyźnie, za­
częto uprawiać na wielką skalę w południowej 
Azyi, a znów australski uealyptus rozsiewano na­
przód w Algeryi

Postępy chemii Sprawiają, też, że uprawa wielu 
roślin, szczególniej farbiarskich, upada zupełnie i 
ustaje; tak siało się z naszym urzetem, z marza- 
ną, indygiem, miętą. Robimy dziś sztuczny miód, 
masło ezy galarety, może dojdziemy do sposobu 
ot:../mywania sztuczną drogą oleju, cukru czy 
skrobi. To ostatnie odkrycie zrobiłoby— jak  to za­
znacza De Candolle, a co przed niedawnym cza­
sem podniosłem, pisząc w tem miejscu o zieleni— 
niezmierny przewrót w hodowli roślin.

Zanim to nastąpi, będziemy jednak zwiększać 
ilość uprawnych ziół, zwłaszcza dostarczających 
surowego materyału tkanin, garbnika, kauczuku, 
czy gutaperki. Choćbyśmy jednak doszli w końcu 
bieżącego wieku do liczby 300 gatunków, czemże

to jest wobee 140,000 roślin kwiatowych, które 
znamy ?

W skutek starannych i drobiazgowych badań do­
szedł dalej autor do wniosku, że ojczyznę 193 
roślin uprawnych da się z pewnością oznaczyć, 
dla 27 jest ona wątpliwą, a drugie tyle jest tak eh, 
których dotąd w dzikim stanie nie znaleziono. 
Z pomiędzy tych ostatnich jest 7, które nie roz­
siewają* się same, ehyba tylko na uprawnej ziemi; 
do nich należy np. bób, soczewica, pszenica i ku­
kurydza. Z chwilą zatem, gdyby wszelka kultura 
ustała, zaginęłyby niewątpliwie. Są to jakby żu­
bry roślinne, które nie dałyby sobie rady bez tro­
skliwej opieki człowieka.

Końcowe uwagi mogą zająć przedewszystkiem 
tylko botaników; ogólnie zajmującą jest tylko 
wzmianka, że cały materyał hodowli roślin upra­
wnych nie zawiera ani jednej wskazówki co do 
związków między starym światem a Ameryką, 
przed przybyciem tam Kolumba. Normandowie, 
docierający aż do północnych krańców Zjednoczo­
nych Stanów, czy średniowieczni Baskowie, zapu­
szczający się przy połowie wielorybów może ró 
wnie daleko, nie przenieśli tam nic z pożytecznych 
roślin. Między Ameryką i Azyą może dwie takie 
wymiany miały rzeczywiście miejsce. Twórcą je ­
dnej, tj. przeniesienia batatu, byłby człowiek; dru­
giej, tj. kokosowego orzecha, mogłyby być także 
fale oceanu.

Taką jest ta książka, nader ciekawa i pożyte­
czna, której możnaby jeden tylko i to pochlebny 
zrobić zarzut, że nieraz, zapewne ze względu na 
sposób wydania, jest zbyt zwięzłą w traktowaniu 
przedmiotu.

J ó/ ę f  R o st a fiń sk i,

Sprostowanie.
Do wczorajszego feljaćonu wcisnęło się kilka 

drobniejszych zmyłek, szczególniej w punktacyach, 
które zapewne sam czytelnik przy czytaniu sprosto­
wał. Sprostujemy tylko dwie omyłki: Na 1 stronie 
szpalta czwarta, wiersz siódmy od góry, wyraz 
„także" niepotrzebny.

Na 2 stronie, szpalta trzecia, wiersz . 3 ©i góry, 
zamiast J. Dębicki, czytać: J e n e r a ł  D ę b i o k i .

— -  ---------------------------------

wie będziemy mogli twierdzić, że migdały dosta­
ły się do Polski przynajmniej już w drugiej po­
łowie XVI wieku.

I  tu krytyka i ostrożność w wyprowadzeniu wnio­
sków są konieczne. Przytoczę jeden przykład. Czy 
kukurydza jest amerykańskiego, czy azyatyckie- 
go pochodzenia, długie były Ispory. Zwolennicy 
wschodniej emigracyi opierali się przedewszystkiem 
na dokumencie z X III wieku, ogłoszonym przez 
Molinarego, w którym jest mowa, że dwaj krzy­
żowcy z armii Bonifacego III przywieźli do mia­
steczka Jncizy kawałek krzyża. . .  i worek, zawie­
rający nasiona złotego koloru, nieznane dotąd w I- 
talii, a które pochodziły z Anatolii i zwały się 
„Meliga" — twierdzono zatem, że to test mowa o 
„malz" — kukurydzy. Spory trwały długo, a rzecz 
została załatwiona w r. 1877, w którym hr. Riant 
dowiódł, że cały dokument jest podrobiony, i że 
w bieżącym już wieku zabytki archeologiczne są 
daleko pewniejszą rękojmią niż źródła historyczne, 
które zawsze wymagają krytyki. Owoce, nasiona 
i ułamki roślin, odkryte w piramidach :czy też wy­
kute w ich wnętrzu rysunki, resztki roślinnego po­
chodzenia znalezione w „mouuds'ach" Ameryki pół­
nocnej, w pomnikach meksykańskich, w grobow­
cach peruwiańskich, czy w nawodnych mieszka­
niach szwajcarskich jezior, rzuciły nieraz bardzo 
ważne światło na dawność i jakość hodowanych 
roślin.

Skamieniała księgi ziemskiej skorupy są jeszcze 
pewniejszemi źródłami naszej wiedzy, zwłaszcza 
jeżeli się odnoszą do czasów sięgających zaledwie 
jakieś 5000 lat wstecz, jako np. sycylijskie czy 
prowanekie tufy.

Nareszcie językoznawstwo, umiejętnie i kryty­
cznie traktowane, staje się też nieodzowną pomo­
cą botanika.

Polska nazwa t a t a r a k  dla Acorus calamus 
rozstrzyga niewątpliwie inaczej zawiłą kwestyę 
wschodniego pochodzenia tej rośliny i objaśnia, że 
do Europy nie mogła przybyć przed XIII wiekiem 
naszej ery, chociaż dziś już i w Anglii ukazuje 
się w stanie mającym wszystkie pozory swojskości.

Jednakże krytyka najwięcej jest tu potrzebną. 
Jeżelibyśmy chcieli n. p. z wyrazu b r u k i e w ,  u- 
żywanego w Królestwie, wnosić,żeśmy jarzynę tę

dost* i i od Niemców ( Wrucke) , mylilibyśmy się zu­
pełnie, bo znajdujemy na nią dawniejszą i swoj­
ską nazwę k a r p i e l e .  Pierwsza maże być tylko 
świadectwem, żejna Mazury dostała się inną dro­
gą, niż w okolice Krakowa.

Nazwy roślin są nieraz wprost niedorzeczne; tak 
n. p. j e r y c h o ń s k a  r ó ż a  odnosi się do rośliny, 
która ani rośnie w Jerycho, ani jest różą, A ju ­
d a s z o w e  d r z e w o  powstało z przekręcenia i 
fałszywego zrozumienia francuskiej nazwy tej ro­
śliny ( Cer cis Sili yuest rum) 1'arbre de Judee.

Jeżeli takie pomyłki spotykają się nie- rzadko 
w dzisiejszych językach, to natur .lną jest rzeczą, 
że musiały istnieć i w klasycznyth. To też dziś 
poprawiamy błędy Theophrasta, Dioscoridesa i 
Pliniusza, a prace, które opierają się wyłącznie na 
lingwistyce, choćby były robione z użyciem całej 
subtelności filologicznych wywodów, nie mają dla 
botaników należytej wartości, jeżeli nie liczą się 
z pewnikami, których mu dostarcza botanik. Odnosi 
się to przedewszystkiem do znakomitego skądinąd 
dzieła Wiktora Hebna, który po za klasykami nie 
uznaje innych źródeł wiedzy.

Wszystkie metody i wszystkie umiejętności po­
mocnicze muszą być wzięte pod rozwagę, jeżeli 
chodzi o wynalezienie ojczyzny roślin uprawnych, 
a pierwsze miejsce należy się tu botanice i archeo­
logii. Taka jest treść pierwszej części omawianej 
książki, którą podałem, zachowując tylko wątek 
myśli autora, a objaśniając go swojskiemi przy­
kładami.

Część druga stanowi właściwą książkę. Wszyst­
kie rośliny uprawne rozdzielił autor na pięć grup, 
które stanowią przedmiot pięciu rozdziałów. Pierw 
jszy obejmuje rośliny^ hodowane dla ich części pod 
ziemnych, jak  korzenie, bulwy i cebule. Drugi 
mówi o roślinach, z których człowiek używa ło 
dygi, czy liści, i te podziela autor na jarzyny, pa­
szę i w innym celu uprawiane. W trzecim rozdziale 
mamy rzecz o kwiatach technicznych, w czwartym 
o owocach, a w ostatnim o nasionach; ten roz­
dział dzieli się znów na dwie części, stosownie 
do tego, czy nasiona służą jako pożywienie, czy 
też mają inne cele uprawy.

W każdym rozdziale rośliny ułożone są w po­
rządku systemu naturalnego De Candolle’a. Na
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zdrożni sw ego czasu pisali, iż  Żygm unt Stary, dla 
wzniosłych cnót CJhojeńskiego, w ięcej go  kochał, a- 
niżeli syna sw ego Zygm unta A ugusta.

C o  się zaś tyczy drugiego Pasterza dyecezyi, pre­
legen t przyw iódł w iadom ość o jeg o  n iepospolitych  
przymiotach um ysłu i serca, m ianow icie tez licz­
nych dziełach  w kraju i za granicą drukiem  o g ło ­
szonych, niem niej fundacyach zakładów  naukowych  
i dobroczynnych, przywodząc zaś mniej znane szcze­
góły, robił obserw acyą, iż  rzeczony D ostojnik , u- 
czyniwszy rozporządzenie sw ej ostatn iej w oli, cały  
swój ogrom ny m ajątek, składający się z różnych kc- 
aztowności i 9 0 0 .000  dukatów  w gotow iźn ie, zapi­
sał Zygm untow i III, jeg o  m ałżonce królow ej Kon  
stancyi i całej rodzinie, n ie  zapom inając o Urszuli 
Majerin, przyjaciółce dworu królew skiego, i że  to 
jest prawie jedyny przykład w historyi narodu  
polskiego.

"Wreszcie p relegent w spom niał o zasługach in- 
nyoh dygnitarzy, m ieszkających n iegdyś w pom ie- 
nionej rezydencyi.

N a posiedzeniu adm inistracyjnem  zatw ierdził W y  
dział w ybór p. F ryderyka P apóe na członka komi- 
syi historycznej.

Dyrekcya Towarzystwa czytelni ludowych w Po  
znaniu ogłasza  następujący k o n k u r s :

D yrekcya pow yżej w ym ieniona rozpisuje niniej 
szem  nagrodę za najlepszą pow ieść ludow ą, orygi- 
nie napisaną, osnutą na tle  dziejów  ojczystych. 
P ow ieść ta  m a obejm ow ać 6— 8 arkuszy druku. 
N agroda w ynosi 150 mk. Termin nadsyłania ręko­
pisów w yznacza się do dnia 1 października r. b. 
Przesyłki adresow ać należy  do pana D ra St. Jerzy- 
kow skiego w Poznaniu, przy u licy  P odgórnej Nr. 
13. P o  w yczerpaniu p ierw szego w ydania nagrodzo­
nej pow ieści, w łasność tejże  literacka w raca do 
autora.

P o z n a ń ,  dnia 10 styczn ia  1883 r.

Piszą nam z Rzymu:
U roczystość w ręczenia pam iątkow ego m edalu k o ­

m andorow i de R ossi odbyła się l i g o  grudnia w du 
żej sa li muzeum L aterań sk iego , zwanej salą chrze- 
śeiańskich sarkofagów , k tóra na w yraźne życzenie  
L eona X III  na ten ce l przeznaczoną i ozdobioną  
została.

P od m edalionem  przystrojonym  św ieżem i gałąz­
kam i w awrzynu z n a p isem : A  Giovanno Battista  
de Rossi romano, zasiadł sam de R ossi, a  obok  
niego  po praw ej ręce prof. H euzen, pierw szy sek re­
tarz cesarskiego n iem ieck iego Instytutu arch eo log i­
cznego, a po lew ej uczony B arnabita O. B ruiza  
prezes T owarzystwa n au k ow ego: Societd dei Cul- 
tori d i archeologia cristiana oraz zastępca odw o­
łanego św ieżo dyrektora Ecole frangaise  pan D iehl, 
jeden  ze stypendystów  te jże  szkoły.

P ierw szy przem ówił O. Bruzza, składając w darze 
p. de R ossi z ło ty  pam iątkow y m edal wraz z ko­
sztownym  album em  zaw ierającym  liczne podpisy. 
P odniósł nadew szystko znakom ite zasługi p. de R ob 
si w  pracach około arch eologii ohrześciańskiej, k tó ­
ra przed nim objęta była  szczupłym zbiorkiem  lu­
źnych naukow ych zapisków , a przez n iego  do sta ­
now iska osobnej nauki w yniesiona zosta ła; pierw ­
szy de R ossi w ziął się bow iem  na seryo do bada­
nia historycznych źródeł, chronologii i  topografii 
staro-chrześciańskich, ścisłą  krytyczną m etodą.

P om nikow e a torujące w tym  kierunku drogę  
d zieło: Roma soterranea, w ydawnictwo pod nazwą  
Bulletino d i Archeologia cristiana, zbiór chrze- 
śeiańskich napisów  i w ie le  innych pism św iadczą o 
jeg o  naukow ej działa lności i n ietylko w Rzymie, 
lecz  w szędzie, gdzie nauka zajm uje przynależne jej 
m iejsce, znalazły zasłużone uznanie.

P o  O. Bruzza zabrał g ło s  prof. H euzen i w  zw ię­
złych  choć w ym ow nych ry sa ch 1 zaznaczył doniosłość  
prac p. de R ossi w  dziedzinie k lasycznych staroży­
tności. Zapuszczając się w  podziem ne głębie, dla 
w ydobycia z nich na  jaw  ukrytych skarbów staro- 
ohrześciańskieh, n ie  zaniedbyw ał de R ossi zabytków  
św iata  k lasycznego i w  tym  kierunku w iele  pierw­
szorzędnych odkryć mu zaw dzięczam y, tak na polu  
epigrafii jak  topografii rzymskiej. Z odszukanych  
przez n iego  po b ib liotekach  epigraficznych zdoby­
czy skorzystało znacznie podjęte przez berlińską a- 
kadem ię w ydaw nictw o Corpus Inscriptionum lati- 
n a ru m l K ończąc w spom niał z rozrzew nieniem  prof. 
Heuzen,. o w ypróbowanej przyjaźni łączącej go od 
la t w ielu  na w spólnem  polu  prac naukow ych z p 
de Rossi.

N astąpiło odczytanie przez p. D ieh la  odezw y  
p rzesłan ej'na  jeg o  ręce  przez b. dyrektora Ecole 
francaise p. Geffroy, w  której tenże przypom niał, 
że F rancya pierw sze prace p. de R ossi w ydała  i  że  
odtąd dzieła jeg o  w tym  kraju z najżyw szem  zaję 
ciem s ą 'w ita n e  i czytane, tak w orygin ale  jak  
w wychodząoem  tłóm aczeniu: Bulletino di Archeo 
logia cristiana. N astępnie pan Geffroy nadm ienił, 
że de Rossi n a leża ł do grona uczonych, którzy za 
in ieyatyw ą N apoleona I I I  podjęli w ydaw nictw o dziel 

— a sk oń czy ł tw ierdząc, że  w iedza

p. de R ossi n ie  ogranicza się do ohrześciańskiej i 
klasycznej archeologii, lecz sięga  w zakres w ieków  
średnich i czasów  Odrodzenia.

N a te  tray przem owy odpowiedział z nietajonem  
wzruszeniem de R ossty że zaszczyt, który go spo­
tyka uważa n ie za uczyniony jem u samemu, lecz 
nauce, której ma szczęście służyć. Podziękow ał 
w szczególn iejszy sposób trzem głów nym  inieyato- 
rom tego  p ięknego dnia, a rów nocześnie n ieob e­
cnym i niestrudzonym  przyjaciołom  swoim m iano­
w icie w N iem czech. Oświadczył, iż dumnym się 
czuje, że n ależy jako współpracownik do w ydawni­
ctw a Corpus Inscriptionum latinarum. Zwrócił się 
potem  z w yłączną m iłością do Francyi, której sam  
pierwsze ukazanie się sw oich prac zaw dzięcza, a 
dzięki której nie potrzeba już szukać pism Bor- 
ghesiego  po rozproszonych dziełach. W  końcu wyra­
ził w dzięczność swą, tak  dla wszystkich subskry- 
ptorów , jak  i dla Ojca św ., który zezw olił, aby z e ­
branie odbyło się w sali, pełnej dla p. de Rossi 
najm ilszych wspomnień.

P iękn a ta  uroczystość, która mimo n iepogody li­
cznych zgrom adziła uczestników  (zauw ażono między 
innem i barona y. K eudell) — zakończyła się odczy­
taniem  m nóstwa powinszowań i telegram ów  ze 
w szystkich stron W łoch, F rancyi i  N iem iec na- 
deszłych.

N adm ienić musimy, że  składki, które z różnych  
krańców cyw ilizow anego św iata na odbicie pam iąt­
k ow ego  m edalu w pływ ały, przewyższyły o ty le  ko­
szta takow ego, iż  m ożna było dość znaczną sum ę 
złeżyć do dyspozycyi p. de R ossi na dalsze w yko­
paliska w  katakum bach przeznaczoną.

do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

iewać potrzeba nad tym faktem, bo składa on I granicznych, jako na przestępstwa osobne, surow- 
świadectwo ogólnego zamieszania, które przywieść szą nałożą karę. Ministerstwo uważa irredentystów

_ ___ l  ! r-.rvnw/lllU \Af nnnl jyn nAYDQ 0*0 BftJ . I   ‘__i _ 1___ .U munO’An? AA/łfiP.h tt/ll*7V k Tell 10"

Statystyka bibliograficzna. Presse zam ieszcza na­
stępującą statystyk ę bibliograficzną: „N ajw ięcej k sią­
żek, w  stosunku dc liczby ludności, w ydaje Fran­
cya ; drugie m iejsce zajmuje A n glia ; trzecie  H ol- 
landya, D ania i N orw egia; czw arte P olska i  Szwe- 
cya ; p iąte W łochy. N iem cy znajdują się dopiero 
na szóstem  m iejscu, gdzie jedna książka przypada  
na 2 ,8 0 0  m ieszksńców . W  R osyi w ychodzi jedna  
książka na 10 ,000  m ieszkańców. S tatystyka tego  
rodzaju m a, zdaniem naszom —  dodaje Presse -— ty l­
ko w artość ze w zględu na ob liczenie ilo śc i osób 
kupujących książki, nie zaś czytelników.®

Podając tę w iadom ość i zw racając na n ią  uw agę  
naszych bibliografów , wyrażam y tylko w ątpliwość, 
czy cyfrę o g ó ln y  narodow ości polskiej n ie ob liczo­
no za nisko i czy w skutek tego  rachunek n ie w y­
padł cokolw iek  na naszą korzyść.

fowe książki.
Z l i t e r a t u r y  z a g r a n i c z n e j :  Troels Lund. 

D as tagliche Leben in Skandinavien wahrend des 
X V I  Jahrhunderts. K openhaga. H ost. 1882 . (C o­
dzienne życie  w Skandynawii w  w ieku X Y I). Zna' 
kom ity profesor uniw ersytetu w K openhadze wydal 
tę  now ą pracę rów nocześnie w oryginale duńskięm  
i w  n iem ieckiem  opracowaniu. D zieło  to i dla nas 
zaw iera w ie le  ciekaw ej treści, rzucając w ie le  cha­
rakterystycznego św iatła na cyw ilizaoyę i obyczaje  
społeczeństw a Skandynawii, surow ego jeszcze i  w  c ie ­
m nościach pogrążonego do niedaw na, a porw anego  
n ag le  w prąd szybkiego rozwoju pod w pływem  ja' 
snych prom ieni Odrodzenia, zw olna i na północ do­
cierających .

Aistele* „Wmómiiifm*** saJe* fo«ke<
■:*ą

N A D E S Ł A N E .

P o r z ą d e k  Redut
w Gmachu Teatralnym.  

Cena wstępu 50 cent.
Niedziela 14go  stycznia. Trzecia Reduta. 

O północy ukaże się „ W e s e l e  K r a k o w ­
skie," które odtańczy mazura, oraz „We­
s e l e  ż y d o w s k i e , "  które odtańczy ka­
dryla.

Niedziela 2Igo stycznia. Czwarta Redu­
ta. Pochód fantastycznych postaci.

N ied ziela  2 8 g o  stycznia. P iąta Reduta. 
N agrody dla m asek, które przyznane będą 
o godz. 1 V2*

Piątek 2go lutego. Ostatnia Reduta. Na­
jazd Kozaków.

Ostatnie wiadomości.

Gospodarstwo handel i przemysł.
K a s a  w k ł a d k o w a

Galicyjskiego Zakładu kredytowego ziemskiego 
w Krakowie.

W ykaz za m iesiąc grudzień 1 8 8 2 fr .

Pozostałość z dniem 30go  listop.
1882    583 ,272  o. 1 5 7 a

W płynęło w m iesiącu grud. 1882 3 3 ,627  o. 42
Procent kw artalny skapitalizo­

w any dnia 31 grud. 1882  r. 7 ,108  c. 50
Razem . 6 2 4 ,0 0 8  c. 7 */3

W ypłacono na 180  książeczek, 
z których 25  um orzono łączną kw otą 4 1 ,4 6 9  c. 33 

W ypłacono procentu  od um orzo­
nych w kładek 132 złr. 89 cent.

P ozosta łość z dniem  31go  grud.
1882 r o k u  5 8 2 ,538  c. 7 4 ‘/a

W r o c ł a w .  — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20-20 marek (11 złr. 84 cent.); — Zyto za 
100 kilo. po 13-50 marek (7 złr. 90 ent.); owies 
za 100 kilo. po 13-10 marek (7 złr. 78 cent.); 
rzepak za 100 kilo. 29 10 mar. (17 złr. 06 cent.).

Koszta transportu aa 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa

Od jednego z najznakomitszych historyków na­
szych odbieramy następujące słowa:

„Po tylu szumnych a czczych panegirykach 
Gambetty, roskoszą było dla mnie przeczytać 
w Czasie pierwsze słowo trzeźwe o tym nieuda­
nym bohatyrze, który, czego się tkuął, w tem zro­
bił fiasco, a jednego tylko dokazał, to jest że spół- 
cześnie klasztory we Francyi skasował, a koniu- 
nardów sprowadził. Choć tego nie zrobił z nienawi­
ści do Kościoła, ani z miłości do komuny, ale 
jedynie dla popularnością niemniej jednak przy­
szła komuna wystawi mu za to pomnik. Trafnie 
to cechuje naszą epokę i rządy dziennikarstwa, że 
takie retory, niezdolne do poważnego, dodatniego 
czynu, mogą tak bardzo zajmować sobą opinię 
Europy. — Drugi wasz artykuł, to jest o Rosyi; 
zrobił na umie bardzo silne wrażenie, i wdzięczny 
byłem waszemu korespondentowi, że oba artykuły 
sprawiedliwie ocenił; z serca wyjął mi słowa moje. 
Ten wasz głos o Rosyi, to istotne Mane Thekel 
Fares dla dzisiejszego Babylonu, Europy, który 
ani się domyśla, że pod murami jego stoi Cyrus, 
a co gorsza, że ów Cyrus ma i w murach jego 
sprzymierzeńców. Temu lat dwadzieścia, można 
było jeszcze Rosyę zwyciężyć orężem; dziś z każ­
dym dniem walka staje się trudniejszą, zwycię­
stwo coraz mniej prawdopodobne; podziwiam na 
szych niepoprawnych optymistów, którzy tak nai­
wnie zawsze skłonni sądzić ostanie Rosyi. Jedna 
tylko jest potęga, która może się zmierzyć z Ro 
syą, a raczej która może jej odjąć siłę burzącą; 
nią jest Kościół katolicki, bo on jeden posiada 
moc dla Rosyi nieprzystępną. Nie rozumieją tego 
politycy europejscy, i owszem sami szkodząc u 
siebie Kościołowi, pomagają R osyi| podobni w tem 
do Greków z Byzancyum, którzy najmowali się 
Mahmudowi do budowania tureckich fortec nad 
Bosforem, w chwili gdy on gromadził swe siły 
pod stolicą wschodniego Cesarstwa. Ale Rosya to 
rozumie dobrze i dlatego zawczasu stara się o za­
wieszenie broni z Kościołem. Brzydko na świecie, 
i ani przewidzieć, kiedy będzie lepiej."

Czytamy w Dzienniku Polskim:
„Nadesłany dziennikom komunikat o posiedze­

niu centraluego komitetu wyborczego dla wscho- 
dnićj Galicyi zawiera niektóre niedokładności, któ­
re winniśmy sprostować i prosimy inne dziennik1 
o powtórzenie tego sprostowania. Zjazd delega­
tów we Lwowie nie odbędzie się d. 28 jak to 
mylnie podano, lecz 18 lutego. Także nie jest je 
szcze pewną rzeczą, czy wybory odbędą się na 
początku maja."

Piszą nam z Wiednia d. .10 b. m.:
□  Nadgrobowa mowa p. Brissona sprawiła tu bar 

dzo niedobre wrażenie Nie mówię o innych mo 
wcach, albowiem przemawiali w charakterze pry­
watnym osobistych przyjaciół Gambetty ; ale p. 
Brisson, prezes Izby, zabrał głos w charakterze u- 
rzędowym i odpowiedzialność spada dzisiaj na rząd 
francuski. P. Duclere rozeszle zapewne cyrkularz 
uspokajający; w Berlinie postąpiono sobie, jak 
uważać można z zachowania się Nordd. allg. Ztg, 
bardzo a bardzo umiarkowanie; pomimo to ubo-

może do zupełnej anarchii. Wszelka powaga zgi 
nęła, i sytnacya obecna pełną jest niebezpieczeń­
stwa, jak dla samej Francyi, tak i dla całej Europy. 
Najgłębsi politycy, ludzie najlepiej znający Francyę, 
gubią się dzisiaj w domysłach i przypuszczeniach. 
Nikt nie zdoła przewidzieć, co z tego wszystkie­
go wyniknie. Książę d’Aumale, p. Clómeneeau, pp. 
Ferry i Freyeiuet, oto wydatniejsze osobistości, 
około których zaczną się grupować różne stron­
nictwa w pierwszej chwili. Niema jednak wątpli­
wości, że dzisiaj radykaliści z p. Clómeneeau ma­
ją największe szanse. W takim razie przyspie­
szyłoby to tylko ostateczną kryzys i upadek Rze­
czypospolitej francuskiej.

Pisałem do was w jednym z ostatnich listów, 
że rokowania między Anglią i Francyą względem 
Egiptu zostały zerwane i że rząd angielski zamie­
rza wystąpić z cyrkułarzem do mocarstw, aby wy­
jaśnić sytuacyę i rozwinąć program swój na przy­
szłość. Cyrkularz ten nie nadszedł jeszcze, ale spo­
dziewają go się lada chwila.

W kwesty i Dunajskiej, zaszła zmiana na dobre. 
Rząd rumuński przyjmuje nareszcie projekt pana 
Barróre, ale pod warunkiem, aby mu wolno było 
mieć nieograniczoną wykonawczą władzę wzdłuż 
własnych brzegów. Kwestya owa jest przedmio­
tem obecnych pertraktacyj, i jeśli zostanie pomyśl 
nie rozwiązaną, wtedy konfereneya londyńska bę 
dzie się mogła zebrać i uregulować ostatecznie 
całą dunajską kwestyę w kilka posiedzeniach.

Najjaśniejszy Pan oczekiwany jest w Wiedniu 
15go b. m..Po przyjeżdzie jego mają zostać roz­
wiązane bieżące kwestye, a w pierwszej linii ob­
sadzenie poselstwa w Paryżu i Kairze. Powsze­
chnie myślą, że tymczasowo nie poślą nikogo do 
Paryża, i hr. Gołuchowski będzie rządził tymcza 
sowo poselstwem. Trudno jest, w rzeczy samej, 
w chwili obecnej, tak niepewnej, obsadzać tę po­
sadę, i wypadnie czekać, zanim się ogólna sytua- 
cya nie rozjaśni. Baron Larisch powróci zapewne 
na jakiś czas do Kairu.

W tutejszych artystycznych kołach przygotowują 
wielki kostiumowy festya na 19^o lutego. Oprócz 
niego ma się odbyć w marcu, w nowych salonach 
Kiinstlerhausu wielki bal kostiumowy na korzyść 
ofiar ostatnich powodzi. Baron Hoffman stoi na 
czele komitetu urządzającego te festyny

Z Berlina z najlepszego źródła donoszą nam, 
że cesarz Wilhelm po otrzymaniu depeszy,, dono­
szącej o śmierci Gambetty, którą mu przyniós 
o godz. 1 w nocy jeneralny pocztmistrz Stephan, 
zwrócił się do jednej z osób znajdujących się w sa­
lonie (obchodzono właśnie Sylwester Abend) i wy­
rzekł następujące autentyczne słowa: „J’ai une
grande nouvelle d vous annoncer: Gambetta est 
m o r t! Grdce d D ieu !11

K i j ó w  10 stycznia. Podczas przedstawienia 
w teatrze mejskim, zapaliła się kulisa. Pomiędzy 
publicznością powstał ogromny popłoch, pomimo 
to jednak nikt z obecnych nie uległ wypadkowi 
żadnemu. Ogień przez straż pożarną obecną w te­
atrze, wkrótco ugaszony został i widowisko wzuo 
wiono po pewnój przerwie. ( Wiek).

P e t e r s b u r g  10 stycznia. Podniesiono projekt 
uroczystego święcenia stuletniego jubileuszu poety 
Żukowskiego. (Kur. warsz.).

za największych wrogów Włoch, którzy kraj ró 
żaią z innemi państwami, a materyałnie i moral- 
nie popychają go do zguby. ,

P e te r s b u r g "  11 stycznia. Jeśli dwór przenie­
sie się do Petersburga, w takim razie zabawi 
tam aż do wielkiego postu. .

P e t e r s b u r g  11 stycznia. Z nadejściem No­
wego roku, podług starego kalendarza, oczekują tu 
ustąpienia rosyjskiego ministra sprawiedliwości, 
Nabokowa, który obejmie kierownictwo wydziału 
ustawodawczego Rady państwa,, w miejsce ciężko 
chorego ks. Urussowa. Tajny radca Stary chi ma 
>yć przeznaczony na ministra sprawiedliwości. 
Jtrzymują się także ciągle pogłoski o ustąpieniu 

ministra skarbu p. Bnnga, którego następcą ma 
iyć kontrolor Solski, tudzież o ustąpienia ministra 
)*oru hr. Woroncowa-Daszkowa.

Telegramy biura koresp.

Budapeszt 10 stycznia. Poziom wody obni­
żył się od dnia wczorajszego o 12 centimetrów. 
Obecnie wynosi on tylko 658 centimetrów. y f  Kaab 
aieb:zpieczeństwo ustępuje. Nikt dotąd nie stracił 
życia. Dotąd udzielono już przytułek 1400 osobom, 
które się wyprowadziły z mieszkań. Zaopatrzenie 
ich w żywność nie ulega trudnościom.

Mohacz 10 stycznia. Dunaj przerwał groblę 
w pobliży Koelked, ale już ją naprawiono.

Berlin 10 stycznia. Na dzisiejszem posiedze­
niu komisyi budżetowej parlamentu, oświadczył 
minister wojny na zapytanie Rueckei ta w sprawie 
zwiększenia artyleryi, że rząd nie zamierza dotąd 
zaprowadzać żadnych zmian w tym kierunku.

Berlin 10 stycznia. Pogłoska o rewizyi forty- 
fikacyj w wschodniej części państwa jest zupełnie 
bezzasadną. Wczorajszy Militar-Wochenblatt do­
nosi tylko o nominacyi dwóch oficerów sztabu je- 
noralnego na komendantów w Królewca i Gdańsku.

Hanower 10 stycznia W pobliża Wunstort 
wykoleiły się trzy ostatnie wagony pospiesznego po­
ciągu kolońsbiego. Jeden z podróżnych stracił 
w skutek tego życie, a jeden z konduktorów zo­
stał lekko ranny.

Paryż 10 stycznia. Jenerał Chanzy pochowa­
nym został dziś w. Buzancy (departament Arden­
nes). Arcybiskup z Reims odprawił nabożeństwo 
żałobne za jego duszę.

Paryż 10 stycznia. Ajencya Havasa przeczy 
doniesieniu dzienników o zmianach mających nastą­
pić w gabinecie.

Paryż 10 stycznia. Ojciec Gambetty obstaje 
przy przewiezieniu zwłok syna do Nizzy, zaprze­
czając, jakoby miał zamiar sprawić tam religijny 
pogrzeb.

M a d r y t  10 stycznia. Sagasta przedstawił se­
natowi nowy gabinet oświadczając, że będzie po­
pierał zaproponowaną przez opozycyę politykę re­
formy, w celu utworzenia dynastycznej lewicy, któ­
ra obok konserwatystów będzie drugiem monar- 
chicznem stronnictwem.

Colombo (główne miasto na wyspie Ceylon) 
10 stycznia. Arabi i sześciu innych skazanych na 
wygnanie przybyło tu dzisiaj z Suezu.

mowy JorK 10 stycznia. W Milwaukee stra­
ciło życie 75 osób w skutek pożaru w hotelu.

Telegramy własne „ Czasu.a

Lwów 11 stycznia. Na 581 głosujących otrzy­
mał Hu 1 i m k a  328, J u z y c z y ń s k i  228 głosów.

IiW Ó w  11 stycznia. W sanockiem gimnazyum 
wydalono ucznia drugiej klasy z powodu jaskra­
wego występowania w duchu ruasofilskim. Tam­
tejszy katecheta ruski zostanie także usunięty, gdyż 
wywierał zgubny wpływ na młodzież ruską.

Tryest 11 stycznia. Studenci narodowości wło­
skiej w uniwersytecie w Gracu przesłali telegra­
ficznie życzenia postępowemu radcy miejskiemu 
Rascoyiczowi z okazyi wyboru jego, który uważa 
ją za tryumf patryotyzmu i demokracyi.

Berlin 11 stycznia. Na ostatniem przyjęcia u 
ambasadora francuskiego, wymieniono prezesa Iz­
by Brissona jako autora artykułu o odwecie 
w dzienniku Siecle.

R z y m  11 stycznia Rada ministrów poleciła 
Zanardellemu i Manciniemu wypracowanie rozpo­
rządzeń, mających być dodanemi do kodeksu kar­
nego, które umożąbnią władzom występować ener­
giczniej przeciw niebezpiecznym dla państwa agi- 
tacyom dzienników i stowarzyszeń, i które na o- 
brazy* wyrządzone reprezentantom mocarstw za-

K i t r i a  — W i e d e ń  11-go stycznia 2 godzin 
30 minut po poi. Renta papierowa 76 80. — Renta 
srebrna 77 50. — Renta złota 95 60. f>% Ren­
ta złota węgierska 118"20. — Losy z roku 1860
130*20 — Akcye Banku Narodowego 834*-------
Akcye kredytowe 280’—. Londyn 119’50. —* Du­
katy 5 64. — Napoleony 9’50—. — Lombar­
dy 135 50. — Losy 1864 roku 167*75. — Akcye
kolei Karola Ludwika —* Akcye kolei
Lwowsko-Czemiowieckiej 167*—. — Akcye kolei 
węg.-półn.-wschodn. 158*— . — Anglo-B&nk 113-25 
Obligacye indemn. gałicyjs. 97*30. — Losy prem. 
węgierskie 113*75 — Akcye kolei Koszycko-Bog* 
149 50. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 192*—  
%% Listy zast. hipoteczne 101*—. — Marki 58*65 
Ruble 116*50.— 6 #  Listy zastaw, galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 101*75 — Renta węgierska 85*15. 
4°/0 Nowa renta papierowa 91*50 złr. 

Usposobienie giełdy: słabe.

B e r l i n  11-go stycznia. 1882 roku. — Banku 
noty austryac. 170*35. — Krótki Wiedeń 170*30. 
Krótka Warszawa 198*50. Banknoty ros. 198 90. 
5°/„ Listy zast. Polskie 62*10. — 4% Listy likw. 
Polskie 54*—. — Akcye kolei Karola Ludwika 
125’12 Akcye austr. kredytowe 493 50.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Klobukowaki.

I ir s  pieniędzy e papierów publ.
Ssa&Hrów 11 stycznia

"Sa
s-aaA

—  parterowe rosyjskie aa 106 n .
Kabel srebrny obrączkowy . .
Siarki niemieckie za 100 marek . .
wakat w a ż n y ..................................  . ,
3 0 -fra n k ó w k a ..................... .....
•Bperyał ważny . . . . . . . .
srebro austryaokie za 100 zir. . . .  
kupony srebrne płatne za 100 z łr . . ■

L isty nastawne I {Migi 
potyczka krajowa galicyjska. .

Ofeligaeye indemnizaeyjne galieyjafete 
aS  “‘ty zast. Tow. kredyt.ziemsk. .
fjf » » ” » H em .

li y  zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
l aty „ banku hipot. .

8# U .ty  dłużne galic. zakł. włość. . | ;  „
U v zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr. 
listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 
listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat

s I, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
. za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. . 

s*  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 
.  . za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 

listy zast. g. z. kr. z. w  Krakowie, zwrot 
. za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .

•% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
- . „za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .

zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . . po złr

* » Lwowsko-Czemiowieckiej *
• banku hipot, we Lwowie „
a banku gal. dla h. i prz. w Krak. .

'Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ...............................
-o sy  miasta Stanisławowa . . . . .

■*!* « j
A O
§1
HP. »O-B:1

210
200
200
200

płaci} żądają

116 25 
1 58 

58 25 
5 60 
9 45 
9 72 

100 —  
99 50

100 —

97 25 
89 75 
86 50
98 25 

100 75 
102 -

92 50
100 25
97 -

98 -

101 25

100 50

103 — 
98 
86

295 -  
166 — 
297 —

18 35 
25 50

7,
117 25 47,

1 66
59 - n
5 70 47,
9 55
9 82

100 —
—

101 50
98 50 
91 — 
88 -

99 25 
101 50
104 -  

93 50
101 50

98 25

100 -

102 75, w 

102 50

105 -
99 75iS 
87 75 g

297
168
303

19 25 
26 50

] i 10 stycznia
ObUgi długu paśsiwa. 
Renta papierowa . .. . 

a srebrna . . . . . 
9 słota . . . . .  

Losy s roku 1854 po £50
„ 1860 „ 500
„ i860 „ 100
,  1864 „ 100

„ „ 1864 „ 50
Losy Cemo.Kenten . .
ObUgi m d m n m m y jm .

'OstsMe . . . . .  10*/, podai

h

Galicyjskie 
Morawskie . . . .  
Niższo-austryackie . 
Wyższo-austryackie .
Szląskie . . . . .
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie , . . .
Węgier, z kfauz. 1867 
5yC Oblig. poż. kolei węgierskiej . .

Renta węgierska złota . . . .  
4V,‘5< * „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bankn . 120 złr.
Boden-Credit węgierskie . .1 4 0  „

„ austryaokie . 80 „
Creait-Anstalt dla Han. i Prz. 160 *

„ „ wegierskie . 200 „
D epositen -B an k ..................... 200 „
Escompt GeBoll. niż. austr. . 500 „
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „
Austro-weg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Unionbank .  ....................... 100 „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 B
Wied. Bankverein . . .  .1 0 0  „

Akcye kolei.
Albreohta.....................  200 złr. bezsś
AliOld-Finm#. . . . 900 .  _6>Ś

płaosi żądają

76 80
77 78 
95 70

119 -  
ISO 2.1 
13d 25 
167 75 
167 75

96 50
97 30

103
105
104 50 
110
103
98 25 
97 50 
95 4"

135 2 i 
118 20 
94

113 75

2 :3 
281 50 
271 50

850 -

834 -  
111 1 
148 -  
105 -

166 —

76 95
77 80 
95 85

119 70 
130 50 
.38 75 
168 25 
168 25

107 
97 -  
97 80 

104 50 
106 50

105 — 
99 
98 25 
96 

135 75 
118 40 
94 30

114 -

214
281 80 
272 —

860

836 
111 40 
14S 
105 60

167

Bon&u SSasaptsoh. - Ges. 
Elżbiety . . - • * “ 
Lins-Budweis . • > • 
Salzburg-Tyroi • ■ ■ 
Ferdynanda Nordbahn. 
Franciszka Józefa • • 
Gal. Karola Ludwika .
Koszyoko-Oderberg • •
Lwowsko-Czem.Jasiy • 
Nordwest austr. . •

3 Lit o .
Rudolfa . . . . . - •  
Siedmiogrodzka I ■ 
8taats-Eisenb.-Geselt • 
Sfidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisaństa) • 
Węg. gal. Łupkowika . 

, Nord-Ost . • •
„ Westb. Stuhlff-

525 sir.

1050
200
SIO
a00
200
200
§00
800
200
200
200
200
200

200 .  .
Listy zastawne.

m  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5V Boden Credit allg. złotem płatne 
5 «/ n V PaPier. 33 lat
6V Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7 •/! Listy dłużne Włość. „ 90 lat
6v! Towarzystw* kredyt. 36 lat
gsi *i „ złote 36 lat
4 •/! Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5 •/ Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
5  •/ „ „ nowe 37 lat
6% l  Bank. Hipot- lwów..................
6% „ „ Włość. „ .
5*/ Bank austr. wfg- (National.) wal. a. 
5v! Sztesiko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
•S«/,7 . Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat

„ Boden Kredit-Institut. .
Priorytety kolei.

Albreć! ta • 300 dr. 5%

ty Em. 1874 . 200 " !
I>tnan-Daaipfeeh. 190 i 200 „ 6 V.
Elżbiety 100 „ 4V„/,

Im. tm  . 300 !  _ .

575 
S09 25

179 KO 
2723 

193 75 
294 50 
143 26 
167 28 
195 -  
207 75 
163 75 
158 75 
329 80 
136 50 
246 75 
158 75 
158 50 
162 75

płac® ży ia jf
577 -  
209 75 
I -  -  
180 -  
2729

194 25 
293 -  
143 76 
167 75
195 50 
208 -  
164 25
158 26 
330 20 
137 -  
247 25 
15« 26
159 
163 25

118 75
104 25
101 50
105 50 
101 50

89 75 
98 25 
98 25

101 25
102 50 
101 35 
100 50

100 5r

94 -  
94 80 
93 40

98 60 
98 50

119 25 
104 75
102 50 
106 50 
102 -

90 2b 
98 7!' 
98 75 

101 51
103 50 
101 55
101 50

102

94 50
95 20 
93 70

98 90

;4VŻ

Elżbiety Linz-Budweis . K5G złr.
Em. 1 8 7 0 . . .  200 9 „

.  1 9 7 2 . . .  200 „ *
„ Salzb.-Tyr. 1878 200 „ „

Mperies. Tam, węg. część 300 „ a
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . . 4VS$

„ .  wal. austr. . . . „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 50
» poż. 14 milion. 1882 . a
„ poż. 1876 r. . . 100 złr- 60

Franc. Jóżefa Em. 1867 . 200 „ »
.  „ Em. 1878 . 200 „ *

Gu.-Karol.-Lud. I Em.. 800 ,  „
H „ 1871 800 „ „

„ HI „ 1872 300 „ „
Koszycko-Oderb. . . .  200 
Lwow.-Czer. I Em. 1866 300 

H „ 1867 300
IH !  1868 300

„ IV „ 1872 300 „ „
Nordwestb. austr. . . • 200 „ „

„ Lit. B. . 200 „ „
” Em. 1874 200 „ ,

Rudolfa .....................  300 „ „
„ Em. 1869 . . .  300 „ ,
„ Em. 1872 . . .  300 „ „
„ Salzkam. gut. zł. 300 „ „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 „ „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 30
Siiddahn (Lombardy) . 500 fr. 3 0

. 200 złr. 5 0
Theissb.-Gesell..................  „ *
Węg. gal. Łupków. . . 200 B „

w b f i  Em. 200 „ b
» Nordost . . . .  300 s  »
„ „ złotem . . 200 ,  „
B Westbahn . . . .  200 „ „

Em. 1874 200 ,  ,
Losy.

5 0  Donau Reguł. ■ • ■ JJJ0 
Premiowe Wiedeńskie . . * 100

Węgierskie . . .  100
30  -  Tureckie . . . fr. 400 
Kredytowe . . . . .  t złr, 100

p a o f źądaj.-
101 50 1G2 —
100 25 100 7f
ICO 40 101 70
101 10 101 31

—» M --
105 40 105 80
102 - — _
106 — 106 5C
105 75 106 25
104 Ib -----
101 - 101 40
101 - — —
99 60 100 -

96 25 96 41
93 10 93 50
99 50 100 -
95 - 95 50
93 75 94 -

102 20 102 50
101 10 101 30

100 50 —
100 40 100 70
100 40 100 71
118 25 -----

91 30 91 80
176 50 -----
135 - 135 5i
118 30 118 6(
99 — 99 50
92 40 92 70
89 75 90 2t
90 75 91 -

112 25 113 -
96 50 96 75
95 - -----

114 - 116 -
122 50 123 -
113 75 114 25
25 - 25 —

B m  25 172 -

£3ary . . . . . . . .
4 f/» Donau-Dampfseh. . 
Insbruoku. . . . . . 
Keglewloha . . . .
Krakowskie . . .
Ofner (miasta Bu . . 
Palty . . .  .
R u d o lf a ..........................
S a l m a ..........................
Salzburgskie. . , . ■
St. G e n o i s .....................
Stanisławowskie . ■ 
47.V. Tryesteńskie . .
4V. „
W ald ste in a .....................
WindisohgrStza. . • • 

Waluty. 
Dukaty ważne . . .
20 frankówki . . • .
Imporyały rosyjskie . . 
Funty szterl. angielskie 
Liry tureokie złote . . 
Marki niemieckie za 100 
Rubel papierowy za 100

złr, 49 
.  MB. I). m
„ §0

,  a
» 107,
.  4S 
„ ao 
.  M 
.  80 
,  106
■ £
• £.  91

marek

37 75
108 25

19 50

38 75 
36 50 
19 -  
54 -  
23 50 
47 25
26 25 

127 -

27 -  
86 —

5 64 
9 49 
9 75 

11 92 
10 74 
58 60 

116 75

żąda".

L w ów  10 stycznia.
1. 200 z 
kred. ziem.

Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. 
57, Listy zast. Tow, ’ ’ m ■
§% » » » »  u • •
5 /, * « n „ 37-letnie.
6®/, „ „ Banku Mp. gaL . .
67, „ „ „ włośo. galio. .
57, Obtigi indemn. gal. 57, podat. . 
67, „ pożyczki krajowej . . .

W u m w s  10 stycznia.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
57 , Listy likwidacyjne.....................

kupon

298 — 
98 40 
89 50 
98 40 

100 80
100 50 

97 30
101 —

raiib.jkop.

38 50 
108 75

39 75 
37 — 
19 50 
54 50 
24 50 
47 75 
27 -  

127 60

27 50 
36 50

5 66 
9 50 
9 77 

11 96 
10 76 
58 70 

117 -

303 — 
99 40 
91 — 
99 40 

101 80 
102 —  

98 50 
102 —

rub.jkop,

99 50

87 50 
043



4 CZAS a Piątku 12 Stycznia 1883.

(200)

Za spokój duszy ś. p.

hr.
odbędzie się

J ł K s z a  ś w i ę t
w kościele 0 0 . Kapucynów 

w sobotę d. 13 stycznia b
o godzinie lOej zrana.

a
r.

f
Za aussę ś. p.

Józefa Wężyka
odprawiać Big będą

M s z e  św . ż a ł o b n e
w kościele św. Barbary 

w sobotę d. 13 stycznia b. r.
o godzinie 9ej rano.

Ponieważ tych przedmiotów 
dalej prowadzić nie mam zamiaru, 
w y p r z e d a j e

Kwiaty i Pióra fantazyjne
za pół ceny.

Wilhelm Fenz
(226-1-4) w Krakowie.

Tord-Hoyan*
niszczący szczury,my­
szy, krety i t. d. Uzna­
nie honor, na W ysta­
wie Pow. 1878. W Pa­
ryżu pp. Guerard&Cie 
rue d e l’Elysće des Be­
aux Arts, 15.—W  Kra­
kowie w aptekach pp. 

J. Trauczyńskiego, W. Redyka i Wiszniewskiego. 
(13-7-26)

Nici irlandzkie, 2251-14-) 
il d’A lsace, 

bawełna do robót drutowych, 
’rzędza francuska,
Vlohair w wszystkich odcieniach 
tawełna paryska,
4ici na szpulkach,
Bawełna kordonkowa,
Wełna biała i kolorowa,

najlepsze u
Wilhelma Fenza

tc K rakow ie, Rynek 9. 
Przesyłki pocztowe odwrotnie.

PKZECIW  
WYŁYSIENIU

siwiźnie włosów 
i tworzeniu łupieżu

uznany je s t wedle codziennie 
nadchodzących świadectw i podziękowań jedynie 

i wyłącznie

olejek ta u i nowy
Dr. Morusa.

Szanowny Panie Aptekarzu!
Proszę o nadesłanie jeszcze jednej wielkiej fla­

szki olejku taninowego Dr. Morasa. Skutek tego 
środka jest bardzo dobrym , wypadanie włosów 
zupełnie ustało a bujny porost jes t już widocznym.

W iedeń, 5 stycznia 1880 r.
W ilhelm  Wagner. 

Wielmożny Pan Józef Fiirst aptekarz w Pradze
Rozmaite środki lecznicze nie były w stanie 

pomódz mi przeciw wypadaniu włosów, aż wre­
szcie za poradę mojego lekarza chwyciłem się 
olejku taninowego Dra Morasa, który w krótkim 
czasie usunął ten niemiły stan. Ponieważ zasłu­
guje na to ,  przeto udzielam mu niniejszem pu­
blicznie pochwałę, a  jego wynalazcy najczulsze 
podziękow anie.

Praga, 10 lutego 1877 r. Kinsky.
Wielmożny Pan Józef Fiirst, aptekarz w Pradze.

Cieszę się bardzo, iż mogę Panu donieść, że 
olejek taninowy Dr. Morasa* wstrzymał mi wy­
padanie włosów, k tóre już trwało przeszło 2 lata.

Spodziewam się, że zapomocą tego środka odzy­
skam znów moje dawniej tak  piękne włosy.

Marieńbad, 18 sierpnia 1879 r.
Marla Zarembina.

Wielmożny Panie!
Również i ja  udzielam olejkowi tanninowemu 

Ora Morasa należną pochwałę, gdyż nietylko 
wstrzymał u  mnie wypadanie włosów i tworze 
nie się łupieżu, lecz także sprawił świeży mo 
cny porost włosów.

Wiedeń. Andrassy.
Do nabycia we flaszkach po 2 złr. i 1 złr. we 

Lwowie u p. Zygmunta Ruckera, apteka „pod 
srebrn. orłem“ ; w Caserniowcacłi u p. J . Go- 
lichowskiego apt. „pod Opatrznością*1. (57-28-)

Wina węgierskie,
poręczone jako  naturalny czysty towar własnego 

chowu rozsyłam: (2971-12-50)
wino wyskokowe (słodkie) po . . .  . złr. 4- —

czerwoae lub białe, Ausstich . . „ 2-80
„ „ na wety . . „ 2 20

śliwowicę (s ta rą ) ......................................... „ 3-50
baryłkę ńa próbę zawierającą 4 litry, w raz z ba­

ry łką opłatnie do każdej stacyi pocztowej.
E d . R i f  t i l lS P r ,  właściciel w.nnic 
w WefSChetz (w poł. Węgrzech).

U
D r. M arfiitaiuia

„ A U I I L I U M
najlepszy uznany środek leczniczy przeciw

ś l u z o t o k o w i
u  m ę ż c z y z n

i upławom u kobiet,
ściśle wedle lekarskich przepisów przyrzą­
dzony preparat, leczy liez wstrzyki­
wania. bez bólu i bez następnych 

chorób, świeżo powstałe 
jak  bardzo zastarzałe 
gruntownie i odpowie 
dnio szybko. Wyraźnie 
należy żądać Dr. Hartman- 
na Auxilium dla mężczyzn 
lub kobiet ,  które jes t do 
nabycia wraz z pouczającą 

broszurą i biletem upoważniającym do j e ­
dnej konsultaoyi w zakładzie Dr. Hart- 
manna, we wszystkich większych aptekach 

po cenie 8  z ł r .  8®  c .

Główny skład: W . T w e r d y
apt., I. Kohlmarkt 11 w Wiedniu.
Uwaga. P . Dr. H a r t m a n n ,  ordynuje 

od g. 9—2 i od 4—6 w swoim zakładzie, 
gdzie też jak najlepiej wyleczą, ja k  po­
przednio, wszelkie choroby skórne i 
tajne, szczególnie osłabienie męs­
kie wedle nader uznanej metody, bez na­
stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro­
dzaju wrzody. O lekarstwa stara się 
w sposób bardzo dyskretny. Honoraryum 
skromne. Leczy także listownie. (48-35 )
tc W iedniu, S tadt, Seileraasse  

N r. 11.
Skład Auxilium w Krakowie 

u p. W. Redyka, aptek

Zawiadomienie karnawałowe.
Wróciwszy z Paryża, zaopatrzyłam swój 

zakład w najmodniejsze Kwiaty z plu­
szu, aksamitu i atłasu; tudzież w wachla­
rze z kwiatów, jeszcze tu nieznane, sto­
sunkowo po umiarkowanych cenach.

Nalmieniam, że wachlarze służą jako 
bukiet przy wstępie na salę, jako wachlarz 
i jako garnirunek do  sukni. (181-2-3)

Teofila Pachulsha 
w K r a k o w i e  przy ulicy S z e w s k i e j  

pod Nr. 17, pierwsze piętro.

Egzaminowana n a m p lla
z kilkoletnią praktyką, zaopatrzona w chlu­
bne świadectwa z kraju i z zagranicy, Pol- 
ca, muzykalna, znająca dokładnie języki 

niemiecki i francuski, która przebywała 
ostatni rok w Paryżu, poszukuje od Igo 
kwietnia b. r. umieszczenia. — O łaska­
we oferty z podaniem, warunków uprasza 
K lińska d  W abcz p a r  K lein  C zy­
ste, Culm, W est-Preussen. (224-2-3)

I
o
§
§

Założona 
r. 1679. * / /■ / / / /

r
&  *

*
- i

^  FABRYKA 
wybornych 

9  holenderskich 
lihierów. 

Skład fabryczny:

W I E K U
/ .  K oldm arkt 4.

Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są’ te  likiery 
p r a w d z i w e  do nabycia 
także u znanych i słyn­
nych firm. (159-2-12)

JECUON CADELLE

Przywilej na Austr© - Węgry i kraje europejskie.
WILGOTNE MIESZKANIA I NOWE DOMY

o s u s z a  s p ie s z n ie  z  p o r ę c z e n i e m  s k u t k u  ^01  -i--3)

Stanisław Kosiński, inżynier z Warszawy,
|jg r  specyalista w  gałęzi techniki higienicznej

usnws : i tgchliznę, porosty, wykwity, pleśnienie i zapobiega nadal wilgoć,; urzalza 
zasadniczą wentylaeyę, komory dezitf kcyjne dla szpitali i wykonywa dezln- 
fekeyę mieszkań, szpitali, koszar, w.ęzień i t. p., nisze*ąc wszelkie zarazki miiz 
matyczne prądem gorącego powietrza do 350 stopni G. — Bliższe informacye od 
godz. 2 do 4 w K rakow ie, p r z y  u licy  F lo ryań sk ie j , w hotelu Polskim.

J .  I H N A T 9 W I C 1
magister farmacyi i chemik sądowy

poleca pod gwarancya swoje znakomite środki do twarzy, k tóre znalazły powszechne 
uznanie i wziętośc, i zostały wyszczególnionwyszczególnione 4ma wielkiemi medalami zasługi.

a n t i l e n t t i l i a
usuwa p i e g i ,  u t u l e n i e  i l o a i i u ^  p l a m y  w ą t r o b l B a s ,  nadaje tw arzy bia!ośó, 

delikatność 1 przejrzystość. — Cena 2 złr._______

WODA lU O iH O W A  ““
nieporównany środek usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 
się skóry i  wygładza zmarszczki i pory. Twarz odświeża ,i nadaje nieporównaną deli­

katność. — Gena 1 złr.

MAGNOLINA
jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem M»- 
gnroliuy staje się miękką, przejrzystą i delikatną. MABWOLMWA usuwa n e n r o .  
■ość nosa, niszczy wągry tj. czarne punkciki, króre najwięcej osiadają w okolicy 

nosa. — Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 ot.

W o d a  l i l l f t j t t w a .
Plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej wody 

po kilkakrotnem użyciu znikną. — Cena 1 złr. 50 ct.

ORIENT ALINA czyli PUDR w płynie
nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla oka niedostrzegalną), 

odświeża ją  i konserwuje. — Cena 1 złr.

P u d r  f e i l ą ż ę c y  b i a ł y
je s t pia wdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem w wym składzie 
ani bizm utu ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych pierwiastków szkodn wych zdrowiu 
i pomimo tego przyjemnie przylega do twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przy­

jem ną białość i delikatność. — Cena pudełka 1 złr.

-»  PUDR KSIĄŻĘCY —
cielisto - różowy i  cielisto - żółtawy po 1 z łr . 20

K U M  o i j e m a l n y  b i a ł y ,
cielisto - różowy dla blondynek i cielisto - żółtawy dla szatynek.

I bowiem twarzy naturalną białość, A  
ewidzialne. Twarz martwa pokryta | ą |  

‘ odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ot.
Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika Me. 3. — FI- P| 

lin w Krakowie, Sukiennice Me. SO. (1941-69-)§

F O S F O R A N  Z E L A Z A
LER.YSA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH 

W płynie podobnym do zgęszczonej żelazislej wody m in era ln e j ,  jest 
jedynym środkiem żelazistym zbliżającym się do składu kulek krwi, a po­
siada nad resztą preparatów zelaziśtych tę wyższość że działa w sposób 
odtwarzający k rew  i kości. N i g d y  n ie  sprawia za twardzenia  i n ie  
u tru d za  żo łądka , nie czerni zębów  ; używa się  z a w s z e  z dobrym skutkiem 
w boleściach żołądka, przeciw bladości cery, n iedokrewności  i wszys­
tkich tych cierpieniach którym podlegają niewiasty, panny i dzieci blade 
n iedohrw is te ,  cierpiące na  mdłości i brak apety tu .

P a r y ż , 8 ,  u l i c a  V i v i k ,n n e  i w e  w s z y s t k i c h  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

W |KRAKOW IE§w ap tekach ,W. Redyka, J.lTrauczyńskiego i K. Wiszniewskiego. (39-2 9,

leczy w najkrótszym czasie każdy, tak świeżo 
powstały jak  zastarzały śluzotok lub białe upła- 

wy gruntownie bez żadnych złych następstw.
Cena 1 złr. 60 c.

Paczka Cadelle zawierająca wstrzykiwa­
nie, kapsułkę, wstrzykawkę i opaskę, wszystkd 
w pudełku, aby wygodnie można ze sobą nosić 
wraz z broszurę Dr. Cadelle, która czyni zbyte­
czną wszelką inną poradę i pomoc we wszel­
kich chorobach płciowych, osłabieniu męzkiem, 
samogwałoie (onanii) i upławach nasienia (po- 
lucyi) kosztuje 5 z łr .— Sama broszura 50 cent.
Główny skład w aptece „z .h eiligen  Leopold41 

w Wiedniu, I., Plankengasse Nr. 6.
Skład w KRAKOWIE u p. Wiktora 

Medyka aptek. (2595-7-10)

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za 

granicznych ed lat 30-tu zawsze z wielkiem po-

Kia chorych na piersi i płuca
D r. med. F aykissa

Sp|iski e k s tr a k t z ió ł k arp ack ich
1 flifeon z instrukcją v życia 75 ct.

Cukierki 1 pudełko 35 eh H erbata  1 paczka 50 ct., mała 25 ct.
Od la t dziesięciu z wielkiem powodzeniem używana na kaszel, chrypkę, nieżyt, koklusz, 

zaziębienia, duszność, ciężkość oddechu, kłucia w boku. nieżyt oskrzelowy, zapalenie płuc 
i t. p. Dostać można prawdziwe u fabrykanta Józefa Eaykiss w Temeswarze; w Kra­
kowie główny skład u aptekarzy A. Siedleckiego I Uylskiego; w Sączu 
u. Kosterkiewicza spadkob.; we Lwowie skład główny II Zygmunta Ruckera, 
wreszcie także u aptekarza Piepesa. 3031-9-10)

. a>>
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krew lub sprawiający przeczyszczenie. Metoda 
użycia w^ polskim języku. W ymagać należy, aby

"  :achpigułki Cauvaina znajdowały* się we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ­
dej pigułce znajdował się napis Caavain.

W  Paryżu w aptece Pa Dehaat, rue Faub. St. 
Denis 147. (26 14 )

Dostać można w Krakowie w aptekach p. W. 
R edyka, J . Trauczyńskiego i K. Wiszniewskie­
go, — we Lwowie w aptece p. Z. Ruckera i u p. 
Kaliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiewicza, — w Brodach w aptece p. M. 
Kullaka i Franzosa — w Czerniowcach w aptece 
p. Golichowskiego.

Ora llllllll t  wyciąg słodowy,
wyciąg zrobiony wedle osobnej metody z roślin leczniczych, który  od wielu 
lat ouazał się jako  doskonały środek przeciw chorobom nerwowym, 
j a k : hole nerwowe, migrena, ischias. Iiole w hr/.y/,och i grzbie- 
cie, padaczka, porażenie, osłabienie i o pławy nocne. Oprócz 
tego używanym bywa Dra Behra wyciąg nerwowy z najlepszym 
skutkiem przeciw gośćcowi i reumatyamowi, sztywności mięśni, 
reumatyzmowi stawów i mięśni, nerwowemu bolowi g ło ­
wy i szumieniu w uszacb. Mr. Behra wyciąg nerwowy tylko 

Znak ochronny. do zewnętrznego użytku.
Gena flaszki z dokładnym opistm użycia ffo cent. w. a.

Główny sbiail riłzsy ilio h j  i Gloggnitz w Molnej Yustryi w aptece J u ­
liusza Bittnera. (2946 5 10)

Skład w K rakow ie u aptekarzy: K. Wiszniewskiego, S. Sobieraj<kiego, E. Stockmara,
A. Siedleckiego i W. Redyka 

Uwaga. Przy zakupnie tego wyrobu zechce Szan. Publiczność zawsze na to uważać, 
aby każda flaszka miała na zewnętiznem opakawaniu ponyżuj odbity znak ochronny.
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Ochronę przeciw stratom na giełdzie
daje

Borsen-Yersicherungs-Agentur
Czcionkami Drukarni „Czasu.*4

I . , ; w  W i e d n i u  -I.,
II e i d e n s c h u s s 

- Nr. 1,
naprzeciw (2911-14-18) 

Isiiładu kredytowego.
frospek ta  wysyła opłatnie.

Sklep „pod Opatrznością44
p rzy  ulicy Sławkowskiej pod  Nr. 2,

zaopatrzony jest w lampy, naftę czysto sa­
lonową i amerykańską, tudzież w różne 
artykuły, świece stearynowe w różnych ga 
tunkach, mydło do bielizny i mydełka, za­
pałki, krochmal wyborowy i iime przed­
mioty, po cenach nader przystępnych.

Nie mając żadnej znajomości jako stary 
schorzały weteran z roku 1R31 i 1863, 

niniejszem mam zaszczyt upraszać Szanowną 
Publiczność, o zaszczycenie mnie swemi za­
mówieniami. Mam nadzieję, że Szanowna 
Publiczność nie pominie mego sklepu, a tym 
sposobem poda rękę staremu weteranowi. 

(106 3 3) Mikołaj Bracki.

Obrazki świętych
tak p o lsk ie  w łasn eg o  n ak ładu , jak  i franouskie 
z najpierwszych fabryk, n a jtan ie j i W najw ięk­

szym w yborze (2984-12-15)
n  ^ . l KJS I P G AR15rJ  k a t o l i c k i e j  
Dra W ładysława Miłkowskiego w Krakowie

a  S■ o.

2 3 
a - o• ł-i3 *

OBRAZKI 
Świętych

w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  g  .2  
i najtaniej |  g

w h a n d l u  p o d  f i r m ą  vo  §
Andrzej Ichnltz 1 3

w Krakowie, Rynek L. 32. 
(2992-15-15)

NOWY SKŁAD

n
Rewolwerów

pod firmą

R D I A N A ^
w Krakowie przy  ul. Sławkowskiej pod L . 7.

Proch strzelniczy i skalny, śrut, 
kapsle, naboje do dubeltówek wszel­
kiego systemu oraz do rewolwerów.

Przybory i torby myśliwskie w do­
brych tylko gatunkach. Olej do strzelb 
i pasta do czyszczenia srebra, mosiądzu, 
miedzi, — pudło blaszane po 15 i 25 ct.

Na prowincyę uskutecznia się zamówie­
nia odwrotną pocztą.

Nie przesyłam cenników, bo Szanowna 
Publiczność raczy się sama przekonać o ta­
niości towaru. (142-3-10)

C H l i l E L
lLliy stary kupuje za gotówkę.

Arnold Reif w Wiedniu,
(129 4-5) I Kolowratring, Nr. 9.

Niesłychanie tanio!
N ajlepsze srebro Britannia!

72 sztuk tylko 8 złr. 50  cent.
Z powodu zniesienia fabryki otrzymać mo­

że każdy tylko za 8 złr. 50 ct. bardzo piękny 
serwis stołowy i deserowy (dawniej 40 złr. 
mianowicie:
6 noży stołowych doskonal, ostrz, stal o w.
6 prawda, angielsk. widelców z pr. su 
6 ciężkich angielskich łyżek,

12 angielskich łyżeczek,
1 ciężką chochlę,
1 *„ chochelkę,
6 angielskich sztućców,
6 ciężkich łyżeczek deserowych,
6 prawdziwych widelców deserowyc ,
1 pieprzniczkę lub posyp, cukru,
6 ładnych puharków do jaj,
6 „ łyżeczek „ „
6 talerzyków Austria,
1 sitko do herbaty bardzo piękne,
2 wspaniałe salonowe lichtarze,

72j8ztuk razem.
Że serwis nieszczernieje poręcza sią 10 lat, 

zatem niema oszustwa ani ryzyka. Za­
mówienia za gotów ką lub za zaliczką odwrot.

J. Emile Greciano, Wien
E x p o r t -  und C o m m i s s i o n s g e s c h a f t
II, Josefinengasse Mr. 1.

Należy uważać dokładnie na firmę w celu 
uniknienia oszustwa. * ■ 94-3 6}
Filie: w Rzymie, Kairze, Bukareszcie.

ASYSTENT FARMACYI
znajdzie natychmiast umieszczenie. Blizsza wia­
domość w aptece W ngo A. Siedleckiego  
w Brakowie. (191-2-3)

Zdolny młody
k a n t o r z y i t a
posiadający piękne pismo, jakoteż po­
mocnik handlowy, obznajomioay 
z towarami farb, m» tery złów itp., włada­
jący polskim i niemieckim językiem i mo­
gący się wykazać dobremi świadectwami, 
;najdzie zaraz umieszczenie w handlu

H lib n era  i  Hanfeeg©
w e  L w ow ie , R y n ek  1. 3 9 .

(186-2-2)

Sklep z dużym pokojem
przy wejściu w ul. Floryańską, jest 
do wynajęcia od 1 kwietnia 1883 r., 
oraz trzy p okoje z nyżą, kuchnią 
i przedpokojem, na trzeciem piętrze.

Bliższa wiadomość u gospodarza 
pod Nr. 4. (124-6-6)

rewolweryUDOSKONA­
LONE

patentowane na cały św iat, sam odziałające  
w wyrzucaniu naboi wystrzelonych.

Wielkość kieszonkowa . . . złr. 15 ct. —
25 naboi stosownych........................... ct. 90
futerał skurzany 80 ct. lepszy z paskiem 1-50 

jedynie u F. J. Demmera w  Krakowie 
{J |§ r  pod największą gwarancją. 

(1948-46-)

Pierwszy i najlepszy oryginalny 
wyrób c. k. uprzyw.

piece regulacyjne
do napełniania

firmy (102 4*13)

il. Gebnrib,
c. k. nadwornego m aszynisty,

) nabycia w WIEDMUJ,są do
VII., K aiserstrasse 71.

lllustr. cenniki darmo i opłatnie

Poszukuje się do kupna
młodych irów  

lab jałówek
cielnych, zdolnych do chowu, rasy 

górskiej.
Posiadający takowe na sprzedaż, 

zechcą się zgłosić opłatnie pod adre­
sem : Z arząd  dóbr w  Oko­
cim ie. * (110-2-3)

Płótno King.
Krótka trwałość płótna (wskutek ebesua- 

oanego blśohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi
posiadającej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 prooent. Płótno King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. dłu­

gości na kalesony i bieliznę bar­
dzo trwałą ............................złr. 7-—

1 sztukę 88 centym. Szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó ż k o w e j ........................   . . „ 8-50

1 sztukę 175 centym, szerok. 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ l l ~

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie ł ó ż k a ............................. „ 12 —
C e le m  p u e k o n a n l a  s i ę  o  g s t a n -  

p r z e s y ła m y  B e z p ła t n ie  p ró lt-  
b i  w a zy a th lcb  gatnnbów .(2397-103 )

M. Beyer i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice Mr. IS —14.

Gumowe pończochy przeciw nabrzmiałym żyłom
najlepszy wyrób z wełny nicianej i tkaniny jedwabnej, suspensorya, elastyczne nowo poprawne 
pasy rupturowe bez sprężyny poleca (100-3-24)

O . M e u p e r t , dawaie, .J. « .  Z le g -e r  
w W i e d n i u ,  I, Graben Nr. 29, Trattuerhof. 

Skład wszelkich paryzkich szczególności.
Rozsyłka wprost za zaliczką.

Bto sobie kupi taki stołek kąpielowy W eyla do opalania, 
może sobie & kubłami wody i 5  klg*. w ęgli, urządzić wszędzie 
natychmiast w krótkim czasie ciepłą kąpiel* Stołki te sa prak- 

g p ^ l D l  tyczne, trwałe, gustowne i tanie. Obszerne cenniki z dokładnem  
' \ '*• « , P°“Bp,e “» wszelkick kosztów frachtowych, aż do miejsca za-

mawiających przesyła sie ckętnie darmo i opłatnie.
L. W eyl, w łaściciel c. k. przywileju, w W iedniu, MM, Łand- 

strasse Kauptstrasse Ar. 109.
»V roku 1888 sprzedano i wysłano około 3 ,300  sztuk.
Oficerowie i urzędnicy otrzym ają u ła tw ien ia  w ypłaty. (169-5-10)

cnoSSHnf iekw ow k
c  »  SĄ S E R W Y !

Nerwy są właściwemi pośrednikami każdego uczucia, wszelkie 
zewnętrzne wrażenia odczuwane i pośredniczono zostają przez nie. Jak 
różne są powody, tak różne są zjawiska chorób nerwowych. W pierw- 

I szym rzędzie ściągnięcie nerwów, ogólne schudnienia i zmęczenie, 
osłabienie męzkie (impoteneya) i nocne poluoye, osłabienie pamięci, 
blada twarz, zapadnięte oczy z idebieskiemi brzegami, melancholia, 
brak snu, migrena, (połowiczny ból głowy) bole w krzyżach i grzbie- 
cie, histeryczne kurcze, zatkanie, bojaźń bez przyczyny, usuwanie się 

■ wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, osłabienie, niedokrewność, bole reumatyczne 
i gośćcuwe, drżenie rąk i nóg i t. d.

Żaden środek znany medycynie nie wyleczą tak pewnie zupełnie w powyższych 
chorobach nerwowych jak Dra W IU \ I  pgO IX EK  F E R liw u Ś S K I , wy­
rabiany z ziół p e ruwiańskich; nieszkodliwość poręczona.

§0 "  Cena pudełka z dokładnym opisem 1 złr. 80 cent. "M ł!
Skład w Krakowie utrzymuje W . Bedyk apt., we Lwowie S. Rucker, w Czer­

niowcach J  Goliehowski. Główny ajent: Al. Gisohner dyplomowany aptekarz w Wiedniu,
II, Kaiser Josefstrasse, Nr. 14. (53-8-30)

ipowiedziałny rzadca Drukami Jóscf Łakotińtki,


